
" i

na festiwal

« M S ™ ]
brek“  v # je d z i^  
w a l 45 fjudzi, ! 
cja. zakładu niej 
M łodzie#; na ze 
decydowała, że! 
pracy sSyoich j 
c ie li na » ’estiws 
miejsce b ry g a d  
czy Herberta  I 
w ybrane j jako 
ków, fftworzo 
tymczasfeva br; 
dych s tfto w n ik  
się ona gg. odde 
przez p s p o ły  
przy ifh y c b

imizy 
aniu

Przedstawiciele Polonii zagranicznej
przybędą na Festiwal

W związku z V Światowym
Festiwalem Młodzieży I Stu­
dentów o Pokój I Przyjaźń 
spodziewany lest przyjazd 
ok. 20 lipca br. kilkuset mło­
dych chłopców i dziewcząt 
z Polonii zagranicznej - -  z 
krajów Europy zachodnie) i 
Ameryki. Młodzież ta weź­
mie również udział w uro­
czystościach Święta Odrodze­
nia I przed rozpoczęciem 
Festiwalu zwiedzi kraj.

W czasie Festiwalu dele­
gacja młodzieży Polonii za­
granicznej da kilka wystę­
pów artystycznych w mia­

steczkach festiwalowych I 
zakładach pracy. Program 
występów składać się będz'e 
z polskich pleśni I tańców 
ludowych, których młodzież 
nauczyła się w polskich 
świetlicach za qranicą.

Młodzież Polonii zagranicz­
nej z wielkim entuzjazmem 
i radością przygotowywała 
się do udziału w Festiwalu, 
dając tym samym wyraz 
swego przywiązania do Oj­
czyzny oraz solidarności z 
ideami przyjaźni i brater­
stwa, łączącymi młodzież ca­
łego świata.

Razem, młodzi przyjaciele! [ P”

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO ZMP

Nr 171 (1621) B Warszawa, środa 20 lipca 1955 r. Cena 20 gr

18 lipca o godzinie 10 rano w Pałacu Narodów w Genewie

Konferencja szefów rządów 
4  wielkich mocarstw rozpoczęła obrady
GENEWA. Dnia 18 lipca br. o godzinie 10 rozpoczęły się w Pałacu Narodów obrady szefów rządów

“ j ^ r ^ d ł u s i p K ^ j S k ą  10 w okolicach Pałacu Narodów zaczęły gromadzić się tłumy ciekawych. 
Na dziedzińcu pałacu, u wejścia, którym miały wjechać wozy delegacji, stanęli gęstym szpalerem

dt i o nśródZsezefów rządów przyjechali najpierw premier brytyjski A .^den i premier francuski E. Fau­
re. Następnie ukazały się samochody wiozące delegację radziecką. N. A. Bułgamna, r . S. Chruszczo­
na, G K  Żukowa, W. M Motetowa i ich otoczenie. Wreszcie jako ostatnia przybyła delegacja amery-

kaDe^egac?r^Jzy^^™ liEzSeuśmtechem ^ a ^ s ta c h  i pozdrawiali przyjaźnie ręką zebranych przedstawi-

strony radziecktejr p

W,L dftrony i:Stanów Z ^ e S z ra y c h ' w konwencji biorą udział: D. Eisenhower, J. Dulles, MacArthur 

^W te lka^ B ry ta ^ rep rezen tu je  na konferencji delegacja, w skład której wchodzą: A. Eden, H. Mac- 

m Zenstrony1 “ konferencji uczestniczą: E. Faure, A. Pinay, L. Joxe i inni.

,vorz

iwm
odd

(In f.
,,Bo- 

. Festi- 
p ro du k- 

si% 
za- 

w

I I  tak  na 
w ytap ia - 

jW bjtynka 
yuczestn i- 

nową, 
dę m ło - 

Składa 
wanych 

racująće 
rtenach, 

k tóre postanow iły praco­
wać przez okres F es tiw a -! 
lu  w zmniejszonym  skła­
dzie. Podobna sytuacja 
Jest na stanowiskach 
wszystkich delegatów i  . u - 
czestników.

Zobowiązania o zastę­
powaniu poparte są p rzy­

rzeczeniem , że „zastępcy" 
tak będą pracować, by nie 
splam ić honoru swoich 
kolegów, by ich nazwiska 
nadal figu row a ły  w  rzę­
dzie najlepszych.

Podejm ując tę  cenną 
in ic ja tyw ę  młodzież hu ty  
„B ob rek" wezwała swoich 
kolegów *  hu ty  „P o k ó j“  
do pójścia w  ich  ślady.

W przededniu
otwarcia
Pałacu
Kultury
i Nauki

W  dn iu 18 bm. Pałac K u l­
tu ry  i Nauki im. S talina — 
zbudowany siłam i i środkami 
Związku Radzieckiego — kom ­
pletnie w y 'ończony i gotowy 
na przyjęcie pierwszych gości
u k a z a ł  s ię  w  p e łn i  s w e j k r a s y  
Za trzy dni, tj. 21 bm., nastąpi 
uroczyste otwarcie Pałacu, któ­
ry od tego dnia otworzy swe 
podwoje, by wszystkie swe 
wspaniałe urządzenia oddać w 
Służbę narodu polskiego.

Budowa Pałacu — tego n a j­
większego, bo o kubaturze 817,5 
tys. m sześć, i 227-metrowej 
wysokości gmachu w  Polsce — 
■wspaniałego daru narodów ra­
dzieckich — trw a ła  zaledwie 
ponad 3 lata.

W ciągu 16 miesięcy radziec­
cy budowniczowie zm ontowali 
26 tys. ton konstrukc ji stalo­
wych — tj. tyle, Ile pochłonęło­
by 5 mostów Śląsko-Dąbrow­
skich. Na roboty m urarskie zu­
żyto 40 m in sztuk cegły. Na 
elewację zewnętrzną Pałacu zło­
żyło się 74,5 tys. m kw. p iy t 

W końcu 1953 roku budowni­
czowie radzieccy wspóln ie  
polskim i rozpoczęli roboty wy 
kończeniowe w 2300 salach i 
pomieszczeniach Pałacu. B lisko 
200 radzieckich fab ryk  i 100 
po lskich zakładów w ykonyw a­
ło  — na zamówienie . radzie­
ckich budowniczych — potrzeb 
ne dla Pałacu m ateria ły  i  wy 
posażenia wnętrz.

(Ciąg dalszy — patrz ,.War- 
azawskie nowinki" str. 3).

Przed rozpoczęciem obrad na 
s a lę  wpuszczono na k ró tk i czas 
przedstaw icieli prasy.

Powitalne przemówienie 
Hammarskjoelda

Następnie szefów rządów, m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
i  ich współpracowników pow i­
ta ł sekretarz generalny ONZ 
Dag Ham m arskjoeld w  nastę­
pu jących słowach:

Przypadł mi zaszczyt pow ita­
nia Was serdecznie w im ieniu 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w gmachu tym , k tó ry  jest 
obecnie ośrodkiem naszej dzia­
łalności w Europie, a k tó ry  był 
niegdyś siedzibą organizacji 
wyrażającej w okresie między­
wojennym  nadzieję świata na 
trw a ły  pokój — nadzieję, która 
leszcze się nie ziściła. Cieszy­
my się, że możemy oddać do 
dyspozycji czterech czołowych 
członków ONZ ten gmach dla 
konferencji, k tó re j ostatecznym 
celem są właśnie cele Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych i 
k tó re j bezpośrednie zadanie ży­
wo obchodzi wszystkich człon­
ków Organizacji.

Jestem przekonany, że mówię 
w im ien iu wszystkich narodów, 
których nadzieje i dążenia są 
życiodajną siłą te j organizacji, 
gdy życzę Wam sukcesów w
Waszych doniosłych obradach.

Na prośbę delegacji ZSRR, 
W ie lk ie j B ry tan ii i F rancji 
pierwsze posiedzenie otworzył 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych D w igh t Eisenhower. Po­
stanowiono, że na dalszych po­
siedzeniach będą przewodniczyli 
ko le jno szefowie wszystkich de­
legacji.

Uzgodniliśm y —  powiedział 
prezydent Eisenhower — że 
przy jm ujem y procedurę obrad, 
ustaloną przez czterech m in i­
strów, spraw zagranicznych, oraz 
że stworzony został wspólny se­
k re ta ria t czterech mocarstw. 
K ie row n ik iem  sekretariatu jest 
Peter W ilklnson. Jego zastępca­
m i są. przedstawiciele delegacji 
ZSRR, W ie lk ie j B ry ta n ii

F ranc ji. Na podstawie- o fic ja l­
nych decyzji, które będą po­
wzięte na konferencji, sekreta­
r ia t opracuje uzgodniony kom u­
nikat.

Następnie Eisenhower s tw ie r­
dził, że w pierwszym dn iu ob­
rad 'odbędą się dwa posiedze­
nia szefów rządów. Poczynając 
od 19 lipca m in istrow ie, spraw 
zagranicznych będą obradowali 
przed południem, a szefowie 
rządów po południu. Prezydent 
dodał, że len porządek obrad 
będzie mógł oczywiście być w 
każdej ch w ili zm ieniony przez 
szefów rządów.

N. A. Bułganin, A. Eden I 
E. Faure zgodzili się na ten 
porządek obrad.

Następnie prezydent Eisen­
hower złożył oświadczenie w 
im ien iu delegacji Stanów Z jed­
noczonych. Po prezydencie 
przem awiał prem ier F rancji 
E. Faure.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym, które rozpoczęło się 
o godzinie 14,45, przem awiał 
prem ier W ie lk ie j B ry tan ii A. 
Eden i  przewodniczący Rady 
M in is trów  ZSRR N. A. Bułga­
nin,

Zakończenie 
pierwszego dnia obrad
Zam ykając d ru g ie  posiedze­

nie w  p ie rw szym  d n iu  konfe- 
te n c ji szefów  rządów  czterech 
w ie lk ic h  m oca rs tw  D. Eisenho- 
w e r pow iedz ia ł, że p ragn ie  po­
czyn ić K ilka  uwag. ponieważ —
jak w yraz ił się żartob liw ie  _
dzień jego k ró tk ie j sławy jako 
przewodniczącego dzisiejszych 
obrad już się kończy.

Nie pow inniśm y oczekiwać, 
że każda delegacja ła tw o  od­
stąpi od swojego stanowiska, 
by znaleźć g runt do porozu­
mienia. Jeśli jednak w czasie 
tych wszystkich sporów potra­
fim y zachować ducha przyjaź­
ni, to wykażemy sami sobie i 
całemu światu, że nasze oświad­
czenia, iż pragniemy współpra- 

i  cować dla sprawy pokoju, są

szczere, a nasza konferencja 
zakończy się w ie lk im  sukcesem. 
Jestem przekonany, że dzięki 
tak im  w ysiłkom  i działalności w 
tym  duchu osiągniemy w ie lk ie  
sukcesy um ożliw ia jące m eryto­
ryczne rozwiązanie problemów, 
i po to w  istocie rzeczy zebra­
liśm y się tu ta j.

Na tym  posiedzenie się za­
kończyło.

Dnia 19 bm. —  zgodnie z
przyję tym  porządkiem obrad — 
m in is trow ie  spraw zagranicz­
nych czterech w ie lk ich  mo­
carstw  zbierają się na posie­
dzenie, , k tóre rozpocznie się o 
godzinie 11 rano. O godzinie 10 
odbędzie się posiedzenie szefów 
rządów czterech w ie lk ich  mo­
carstw.

Oświadczenia prem iera B u l­
ganina i prezydenta Eisenho­
wera zamieszczamy na str. 4.

Festyn w Krakowskich 
Zakładach Sodowych

\
Wesoło tańczyły pary na za­

kładowym  festynie przedfesti- 
walowym  w ■ Krakow skich Za­
kładach Sodowych. Festyn od­
by ł się w  p ięknym  parku za­
kładowym.

O rkiestra przestała grac. 
Ą -  jpwr~.pfg i  chłopcy  zebrali 
się przed tablicą, na k tó re j w y ­
pisano nazwiska delegatów i 
uczestników Festiwalu w yb ra ­
nych przez młodzież KZS Pier-

Cały kraj przygotowuje się 

do Święta Odrodzenia
W  miastach I wsiach całego k ra ju  w  pełnym toku są przy­

gotowania do uroczystego obchodu Święta Odrodzenia — 22 L ip ­
ca. Szczególnie w iele imprez przygotowują kom ite ty Frontu 
Narodowego. O dbywają się już uroczyste akademie, na których 
ludzie pracy podsumowują swój dorobek.

Na terenie całego wojewódz­
twa stalinogrodzklego odbywa­
ją się obecnie zebrania obwodił- 
wych, gromadzkich, osiedlowych 
i m ie jskich kom ite tów  Frontu 
Narodowego, na których oma­
w iany jest program obchodu 
Święta Odrodzenia.

W przodującej kopalni prze­
mysłu węglowego — „S ta lin “ , 
k tó re j załoga w czynie lipco­
wym  postanowiła wydobyć w 
U l kw arta le  br. I (.840 dodat­
kowych ton węgla. Kom ite t Ob­

chodu 22 Lipca, opracował 
program  uroczystości.

ANTEK: -  Cieku)... chwileczkę... duj ml luslunowlć.. 
-Z  tej sklejki zostają kawałki... zaroi... gdyby je łęczyc 
ni® na żebrach, a na paskach łącznikowych... to oszczę­
dzimy tyle, te...

6.
ANTEK: — ...te wystarczy na j e d e n  d o d a t k o ­

w y  k o | o ki Rozumiesz?! To jest chyba mój najlepszy 
pomysł w tyciu! Jak wrócę, to zaraz spróbuję zastosować 
ten pomyśli (ctas dalszy nastąpi)

Kopaln ia „S ta lin " zostanie od­
świętnie udekorowana barwny­
mi hasłami i planszami. W dniu 
11 rocznicy Święta Odrodzenia, 
górnicy „S ta lina “  wezmą udział 
w k ilk u  festynach, jak ie  będą 
odbywać się w parkach m ie j­
skich i zakładowych.

W W ytw órn i Sprzętu Metalo­
wego w Szczecinie w arty  lipco­
we zaciągnęła masowo młodzież, 
stanowiąca tu trzon załogi. W 
dniach w art lipcowych da ona 
m. in, sporo produkcji ubocznej 
— ok, 2 tys. ta r do prania.

Uroczysta akademia 
budowniczych Warszawy
W dn iu  18 bm., z okazji zbli­

żającego się Święta Odrodze­
nia. odbyła się na stadionie 
ZS „B ud ow lan i“  w Warszawie 
uroczysta akademia budowni­
czych stolicy.

W im ien iu  Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej bu­
downiczych Warszawy w ser­
decznych słowach pozdrowił 
wiceprezes Rady M in is trów  d r 
St. Jędrychowskl. W przemó­
w ieniu swym  mówca dokona! 
krótk iego podsumowania o- 
siągnięć minionego 10-Iecia, 
stw ierdzając, iż poważny u- 
dział w tym  przypada pracow­
nikom  budownictwa, wznoszą­
cym wspaniale ob iekty planu 
6-letniego.

Na zakończenie uroczystej aka­
d e m ii w icep rezes R ady M in is tró w  
d r  St. J ę d ry c h o w s k l u d e k o ro w a ł 
w y s o k im i o dznaczen iam i p a ń s tw o ­
w y m i p rz o d u ją c y c h  p ra c o w n ik ó w  
naszego b u d o w n ic tw a .

O rd e re m  ,.S ztandar P ra c y “  n  k i. 
u d e k o ro w a n i z o s ta li: d y re k to r
M P R D  w  W arszaw ie  J. W yso ck i, 
b ry g a d z is ta  m u ra rs k i ZBM -7 JVf. 
S ie n n ic k i,  c ieś la  W P Z B B  St. S u ­
ska.

Delegacje zagraniczne 
zwiedziły Kraków

W dniach od 16 do 18 bm. 
baw iły  w Krakow ie delegacje 
towarzystw  przyjaźni ł współ­
pracy *  Polską, które przyby­
ły do naszego k ra ju  na zapro­
szenie Kom ite tu Współpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą i wez­
mą udział w uroczystościach 
z okaz ji Święta 22 Lipca.

Są to delegacje towarzystw 
przyjaźn i z Polską, dzia ła ją­
cych w A ng lii, A ustrii, F in lan ­
d ii, F rancji, Niemiecki») Re-, 
publice Federalnej, Szwecji i  
Włoszech, ___

wszy na liście f ig u ru je  Bole­
sławo Staszczak ogólnie łu b ia ­
ny przewodniczący  ZZ ZM P.

(SIS)

Na Muchowcu
STALINO GRfiD , (K or. w ł). W  nie- 

dzielę w stronę M u c h o w c a .w  Sta- 
linogrodzie  od samego ran a  cią­
gnęły rzesze  m łodzieży. Mucho- 
wiee ro zbrzm iew a ł śpiewem , śmie. 
r.hem i tańcem  Było na co pa­
trzeć . Na estradach tańczyły  ze­
społy: pieśni i tańca z Kozło­
we) GOry. z huty  „Zgoda" z Fa­
b ry k i Maszyn G órn iczych  w Za­
b rzu . Stadion sportow y na M u­
chowcu z trudem  m ógł pomieścić 
wszystkich zw o lenn ików  zawodów  
h ipp icznych , tak  rzad ko  o rg a n izo ­
wanych w wo|. s talinogrodzk im . 
Zw olennicy sportu  m otorow eqo ob­
serw ow ali na torze  żużlow ym  po­
jedynek „S ta li“ Świętochłow ice ł 
„ G ó rn ik a “ R ybnik . Jedni g ra li w 
s iatków kę, inni m ie rzy li swoje si­
ły  na strze ln icy . Tuż p rzed  we|- 
Sciem na stadion uczestnicy Im ­
prezy  zdobyw ali Sportow ą Odzna­
kę Festiwalową.

A gdy nadszedł w ieczór na 
estradach, na m u raw  e p rzy  dźw ię ­
kach o rk ie s tr  tańczyły  rozbaw io­
ne p a ry . (K. T.)

Dalsi honorowi 
goście Festiwalu 

przybywają 
do Warszawy

18 bm. na zaproszenie M ię­
dzynarodowego Kom ite tu Przy­
gotowawczego V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów przybyli do Warszawy dal­
si goście honorowi Festiwalu: 
kompozytor węgierski — Rczso 
Kokay oraz pisarz ko lum b ijsk i 
— Jorge Zalamea.

B IA Ł Y S T O K  (In f. w ł.). 
M łodzież grom ady Czer- 
w ok i, w o j. białostocki® 
postanow iła rów nież za­
stąpić w  pracy uczestni­
ków  i  delegatów na Fe­
s tiw a l 1 pracować tak, a - 
by w  spółdzielni i  gospo­
darstwach in dyw idu a l­
nych kam panię żn iw no - 
om łotow ą zakończyć przed 
term inem , (s)

Za tych, k tórzy  pojadą na  F e ś tte a l—  pracow n i będą
koledzy. Tę ze wszech m ia r  słuszną i godną naśladb- 
w ania in ic ja tyw ę, jako pierwsza w  k ra ju  podjęła m ło ­
dzież Południowych Zakładów  S iln ikó w  E lektrycznych  
M -7 w  Tarnow ie. Postanowilij  ona przejąć zadania p ro ­
dukcyjne delegowanej na Festiwal 24-osobowej grupy  
uczestników zespołu artystycznego  t  pracować tak, aby 
m im o okresowego opuszczenia przez zespół warsztatów  
pracy, p lan p rodukcy jny  zakładów  nie został naruszony. 
In ic ja tyw ę  m łodzieży ta rnow sk ie j podję ła  m łodzież Pa­
bianic, w ie lu  kopalń śląskich oraz warszawskich fa b ryk  
i  urzędów. Dziś pu b liku jem y powyżej in fo rm acje  o da l­
szym podejm ow aniu cennej in ic ja ty w y ,

Delegacja polska na Festiwal będzie Uczyć ponad !  
tys. młodzieży. 140 tys. dziewcząt i  chłopców będzie 
uczestnikam i Festiwalu, setki m łodzieży wezmą udzia ł 
w festiw a low ych popisach artystycznych i  sportowych. 
Delegaci i  uczestnicy Festiwa lu zostali w yb ra n i przez 
młodzież jako  na jlepsi tu swych zakładach pracy, szko­
łach, uczelniach, urzędach  i  gospodarstwach rolnych. 
Wśród n ich m am y w ie lu  przodow ników  pracy, racjona­
lizatorów , m istrzów  oszczędzania i  jakości, brygadzi- 

■%slów i  przodujących członków brygad produkcyjnych. 
M am y w ie lką  ilość przodujących chłopów ze spółdzielni 
produkcy jnych i  gospodarstw indyw idua lnych , rob o tn i­
ków ro lnych z PGR M am y w iele przodującej m łodzieży 
z b iur, in s ty tu c ji i  urzędów. Pozostawią  on i na pewien  
czas swój warsztat pracy.

Sprawą całej m łodzieży  potuinnó być niedopuszczenie, 
aby ich chw ilow a  nieobecność tu pracy zakłóc iła  no r. 
m alny tok  produkc ji.

N ie wo lno nam  dopuścić do tego, by choć jedna m a­
szyna stała bezczynnie, albo pracowała na zwolnionych  
obrotach, 'oy prace w polu u leg ły  ja k im ko lw ie k  zakłó­
ceniom lub naruszony został s ie rpn iow y-p la n  p ro du kc ji 
zakładów.

T e j walce o pełne wykonanie p lanu sierpniowego  
służy in ic ja tyw a : za tych, k tó rzy  pojadą na Festiwal 
pracować będą koledzy. In ic ja ty w a  ta pow inna ja k  n a j­
szybciej obiec ca ły k ra j, pow inna ona również porwać  
młodzież m iast, PGR-ów, spółdzie ln i produkcyjnych , 
która dotąd in ic ja ty w y  te j w  w iększej ska li nie pod­
chw yciła .

Festiwalowe święto poko ju  i  p rzy jaźn i obchodzić bę­
dzie nie ty lk o  Warszawa, ale cały k ra j. Podczas gdy 
w ysłann icy m łodzieży po lsk ie j w raz t  delegatami całego 
św iata m anifestować będą w  \Varszawie gotowość w a lk i 
o u trw a len ie  poko ju  i  umocnienie p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i, cała polska m łodzież zwiększoną wydajnością  
pracy poprze tę m anifestację, widząc najściślejszą  i  nie­
rozerwalną w ię i m iędzy swoją pracą dla  ojczyzny, *  
w a lką  o u trw a len ie  pokoju.

P ięknym  poparciem  dla te) Idei będzie w łaśnie zastą­
pienie delegatów  i  uczestników Festiw a lu przy ich w a r­
sztatach pracy.

w ?
TUMOWI TELEFON

A w dniach Festiwalu.

I !
r

- H a

„M iasteczko festiw a low e" w  Skiern iew icach- 
i Zbiorowe słuchanie au dyc ji rad iowych—
I Spotkania z delegatam i zagranicznym i—
IM asow y kolportaż „Sztandaru M łodych“ —
I B łyskaw ice festiw a low e—

Przypominam y  
sopockiej 

spółdzielni...
W styczniu br. POM w Sta­

wiskach oddał Spółdzielni Pra­
cy w Sopocie do remontu samo- 

t  .chód typu „W ill is “ . Przedstawi- 
# ciele. Spółdzielni solennie obie­

cali przekazać „W illis a "  na cho­
dzie 30 marca. Przed tym  dniem  
Spółdzielnia pow iadom iła jednak 
POM, że z powodu różnych o- 
b iektyw nych trudności oddani® 
samochodu nastąpi 1 maja.

— T la ło . Czy to Zarząd
P ow ia tow y ZM P w  G arwo­
lin ie? Tu telefon fes tiw a­
lowy... Chcieliśm y dow ie­
dzieć się o przygotowa­
niach  - m łodzieży Waszego 
pow ia tu do Festiwalu...

— Tu przewodniczący 
Zarządu... Mogę Wam po­
dać bardzo cenną in ic ja ­
tyw ę młodzieży ze wsi 
Grabowce, w  gromadzie 
Nowy Dwór. M łodzież te j 
wsi w ystąp iła  z apelem do 
młodzieży całego w o je ­
wództwa warszawskiego. o 
szybki sprzęt zbóż, spraw­
ne przeprowadzenie om ło- 
tów  i  zorganizowanie zbio­
row ych dostaw dla  pań­

stwa... Na apel odpowie­
działa już  młodzież grom a­
dy Rosocha i  wezwała do 
współzawodnictwa m ło ­
dzież z Czernika... Odp»- 
wledziała również młodzież 
ze wsi G rabniak.

—  Co jeszcze nowego u 
Was? Może macie już  ja ­
kieś zamierzenia, jak iś  
plan pracy na okres Festi­
walu?...

— T ak i plan pracy m a­
m y; w łaśnie dziś w ys ła liś ­
my go do ZW... A le  to 
bardzo obszerny plan i 
trudno by go przekazywać 
przez telefpn...;

(Ciąg dalszy na str. *)

M in ą ł jednak m aj, m iną ł czer­
wiec, a samochodu POM dotąd 
nie u jrza ł, me otrzym ał nawet 
odpowiedzi na dwa lis ty , jakie  
wysłał do warsztatów remonto­
wych w Sopocie.

Prosimy k ie row n ic tw o Spół­
dzieln i \v  Sopocie o udzielenie 
nam odpowiedzi i ustalenie do­
kładnego term inu, kiedy POM 
w Stawiskach będzie się mógł 
zgłosić po odbiór samochodu.

t e  r.)



MARYSIA
dobrze gospodarzy, ale. •  •

RozmowiTEKTÓB.ZY p o w ia -! — N iektórych zapraszamy
dają. że wiosną, ale nie chcą przychodzić. , .
k iedy chłopskie zą- — M arysia Mucha, ja k i jest j 0 C O tiZ ifitinyC il $P I'9W 3C ll 

je j stosunek do waszego ko-grody otu lą  zie-

A teraz usiądźmy pod .ok­
nem, przy św ietle  księ­
życa z całą rodziną M a­

rysi. M atka, (ojciec zm arł 3 
lata temu) i trzy  siostry (jed­
na z • n ich najm łodsza K rys ia  
w róc iła  na parę miesięcy z K ra ­
kowa). Porozm awiam y o co-

N  . ,
. . ; Później, k iedy za-, —  z  nią, k to  by tam  doszedł

k w ita ą  saay wieś wygląda do- kodca — 'u c ią ł z wyraźną nie- 
s to jn ie  i na jp iękn ie j. A le  oczy [ ehĘcią _  Dna chyba dobrze 
i  serca chłopów napawa durną i go jpndgyjy, je s t jeszcze młoda 
ten okres, k iedy juz  wa- j . w a rto  j ą agitować do wspól- 
dzą na rozleg łych polach w y- | ngi pracy z zetempowcami. 
sokie. szumiące pe łnym i kłosa- ; 
m i zboża, a szare na wiosnę H enryk m ów i dalej z m iną | dziennych sprawach, o klopo- 
pola o k ry ją  się kw ia tam i zie- niezadowoloną. — Ona nie go- tach i o tym  co m ów ią nie- 
m niaków . k iedy na lakach sto- spodarzy, ale kom binuje , a po- którzy ludzie we wsi. Pow tó- 
ją  jedna obok d rug ie j kopy’ pa- za tym  ma „p lecy“  w pow iec ie ; rzyłam  rozmowę z H enrykiem , 
chnącego siana. i i dlatego im  się tak do b rze ; Początkowo M arysia zam yśliła

W tedy w iadomo już, że uro - I wiedzie. Czym kom binuje? — | się głęboko. 
d*ai będzie dobry, że Chleba | Sprzedaje miód do Krakowa. _  To niedobrze — zaczęła po 
dla ludzi i pasz}- dla bydła w y - [ jeździ wciąż i załatw ia ja k ie ś . c h w ili — że ludzie tak mówią, 
starczy. Tegoroczne dn i lip c o - i sprawy. Ona m yśli, że do | w  dodatku nieprawdę. Oni nam 
\ve" pom imo kapryśnej wiosny | szkół chodziła, to już jest ] chyba zazdroszczą. Trzeba się 
zapowiadają w łaśnie takie  ob- czymś lepszym od nas. zastanowić.
f ite  choć trudne żniwa. j Usłyszałam jeszcze w iele nie- i i  choć zastanawiała się, n ie-

Z a jrzy jm y  więc w te dni do  ̂ zdyd pochlebnych słów o M a ry - : w iele słusznych wniosków po- 
zągrody, popatrzm y na pola je - j .  ̂ j  ją j gospodarstwie. Że z o- i tra f iła  tego w ieczoru wycią- 
dr.ego gospodarza n ie ,, tym  j bow jązków  wobec państwa s ię : gnąć. Postanow iła jednak
razem będzie to gospodyni. Bo 
tak  nazywają M arysię w  M n i­
szowie. a towarzysze w  Proszo­
w icach również p o tw ie rdza jące  
M arysia  M ucha k ie ru je  całym 
gospodarstwem...

Zapowiedź urodzaju

LT K R Y T Y  wśród gęstych
I drzew stoi m urowany

nie wyw iązu je , że jakoby nie 
prawda było, iż kiszonki na 
zimę rob i itp .

Nie pomogły argum enty, że 
przecież te kiszonki oglądali 
towarzysze z pow iatu, a z im ą ; 
br. z ZW  ZM P w  K rakow ie  
M arysia nawet nagrodę za to 
otrzym ała.

Z ko le i rozmowa nasza zeszła

najb liższych dniach uregulować 
zaieglości w  podatku g runto­
wym . Myślę, iż zrozumiała, że 
sprawa podatku jest ważniejsza 
od innych niekoniecznie po­
trzebnych w  tej c h w ili w yd a t­
ków.

— Będzie nam trudno zorga­
nizować spółdzielnie p roduk­
cyjną we wsi. Ludzie będą mó­
w ić, że ja wypow iadam  się

„Twórcy kultury
różnych narodów"

na inny  temat. j dlatego za spółdzielnią, bo mam
— Czy w  waszym kole ZM P | „p lecy“  w  powiecie — ciągnęła

dzi nas pochrząkiwanie stad­
ka świń. (Na okres le tn i „prze­
siedla się“  u M uchów świnie 
do wozowni mieszczącej się w 
części stodoły). Tuż za płotem 
szumi b lisko hektarów}- piękny 
las kuku rydzy. W  ogródku 
przed demem obok jab łon i.

k ry ty  czerwoną dachów­
ką dome.c. n ™ , _j dyskutowaliście kiedyś o m ożli- | rozmowę M arysia. — A  prze-
Ści się O or . . . ■ . I T«vtfani7nwania we ! rioż łw łnhv  nam nieźle £dvbv-
szerna stodoła, z k tó re j docho-

— Ale. gdzie tam. M ój o j - ! mia dobra, można by hodowlę 
ciec powńedział, że jeżeli chcę j na szeroką skalę poprowadzić 
to mogę iść, a ziemia jest prze- ! M arysia już  n ie jedną społ- 
cież ojca, nie moja. | dzieln ię w  proszow ickim  po-

i wiecie w idzia ła . Zna w ielu
— To rozm awialiście może spółdzielców, k tó rym  dobrze 

na zebraniach o udziale m ło - w iedzie na wspólnym. Ale
, dzieży w  p rodukc ji, np. upraw ie ‘ ......................

grusz i ś liw , wśród dziesiątków ku k urydzy, hodow li św iń itd .
k rzaków  porzeczek, wyg lą a.ia^ — W yśm ia liby się z tego. A  I od niedawna wiceprezesem (nie-
przez . czerwone - • ; c0 m n j e t 0 zresztą obchodzi, ja  eta towym ) zarządu pow iatowe-
Nad roznokolo i «vm t k w ia ta - . da rk i nie ....... .........................................
m i brzęczą bezustannie tysiące | > , P k

Ir+ńr* w  tvm  meWlÓl- i ,̂a ( ła  Henr- Kipszczół, k tó re  w tym  n iew ió ł- | 
k im  sadzie m ają aż 60 swoich 
domków.

Gdy zrobim y przechadzkę po 
S-hektarowym polu, nie będzie 
żadnej- przesady, jeś li s tw ie r­
dzimy, że u M uchów  będą 
zbiory, jak ie  mało k iedy ęa- 
m iętają- Zboża kłosowe stano­
w ią  tu ta j mniejszość zasiewów. 
Żyto wyrosło na wysokość 2 m, 
pszenica gęsta i ciemna przy 
m ałym  w ietrze układa się w

w  sw oje j wsi, choć jest prze­
wodniczącą Koła Gospodyń, a

gospodarki nie mam — odpo- i go ZSCh, niew iele robi, aby
do tych spraw innych

— To pewno dyskutujecie o
p r z e c z y ta n y c h  k s ią ż k a c h ,  O m a ­
w ia c ie  n ie k tó r e  a r t y k u ły  ź g a ­
ze t?

— Jak chodziłem do szkoły 
średniej to czytałem książki, 
teraz nie mam czasu, bo pracu­
ję — pada k ró tka  zwięzła od­
powiedź.

— A  czy wiecie o tym , że 
np. M arysia czyta książki ro l­
nicze i  prasę, bierze udzia ł w

fale. Z iem n iak i wczesne już konkursie na uprawę k u k u ry -
p rze kw itły . Parę tysięcy sztuk 
ka la fio rów  prosto z pola odsta­
w iono do GS. W ędru je już 
za n im i wczesna kapusta. M ie j­
sce łych ja rzyn  za jm ują  dorod- 
pe liściaste bu rak i pastewne i 
fasola zasiana jeszcze w  maju.

jest cicha i pracow ita. Z obo­
w iązków  wobec państwa w  ub

dzy zorganizowanym  przez 
„Sztandar M łodych“ ?

O tym  H enryk n iew iele wie. 
Na uzasadnienie je j „p leców “ | 
w powiecie podaje m. in. fakt. 
że ostatnio otrzym ała przydział

--------  - . , na zakup 10 m cementu. O w -
B uraki cukrowe rosną jako P°" 1 S7(>m otrzym ała przydzia ł. Ce- 
pton, bo żyto na zielonkę zc- męnt przeznacza na budowę 
stało skoszone w ostatnicn chlew ika j dołu na kiszonki, 
dniach maja. A na tym  polu. hoduje się inwentarza u
gazie teraz rośnie żyto. w  ster- Muchy to wąem y. A u ojca 
pn iu  zostanie zasiane poi hek a - , Henryka na 4-hektarnwym  go -j 
ra  zakontraktowanych konopi- Sp0Cia rs tw ie  mają jedną krow ę 
Lucernę natom iast skoszono juz j nijgd'z nie hodują tak ie j jak  i 
po raz drug i, na zieloną paszę, j u M uchów ilości świń.

Można tak chodzić całym i j nna jest opinia o gospodar 
godzinami i oglądać pom idory. stNvie M arys i n iektórych towa- 
ogórki. cebulę, poletko kapust} rzysZy  7 GRN — Dziewczyna 
ab isyńskie j i pole ty ton iu .

W róciłam  w łaśnie z takie) 
w ę dró w k i po polu. kiedy matka roku p07a spłaceniem podatku 
M arys i stojąc na środku pod- Rrunt 0wego w yw iąza ła się. K :l-  
wórza ka rm iła  pszenicą spore k;j k w jn t ali zboża sprzedała 
stadko kur. państwu ponad plan. Podobne

— A ileż to ich macie? — O. 7fUn ie mają o n ie j n iektórzy 
k to  by tam zliczył, pewno ze starsi gospodarze z Mniszowa. 
dwieście — odpowiada. M a- 
rvsia nazwoziła kurcząt z w y ­
lęgarn i. a trochę mamy swoich

dodała z uśmiechem. Tym ­
czasem M arysia  idzie ẑ  zie­
loną  lucerną do świń 
ile  ich znów jest? — Zosta­
ło ty lk o  11, w  tym  7 m ałych 
Niedawno sprzedaliśmy 6 ma- 
jypj-i — opowiada Marysia.
Przed chwalą siostra je j w y ­
niosła z ober.”  dwóch w ia ­
drach mleko. To od 4 czarno­
b ia łych krów . W w yb ie lone j 
wapnem  oborze obok k ró w  sto­
ją jeszcze cielęta,, owce i dwa 
piękne konie.

— Skąd bierzecie paszę dla 
tak ie j gromady inwentarza 
pytam y. Teraz M arysia in fo r­
m uje  ńas o p raw id łow ym  ży­
w ien iu  św iń i  krów . — Mamy 
dobre siano, trochę koniczyny 
i  lucerny. O trzym u jem y rów ­
nież za sprzedaż św iń dla pań­
stw’» otręby, mam y w y tło k i z 
bu raków  cukrowych: Poza tym  
rob im y kiszonki: k ilkadzies ią t 
k w in ta li kuku rydzy  zmieszanej 
z lucerną i liśćm i buraczanymi.

— To nie p ierwszy raz u- 
praw iacie  kukurydzę?

— Oczywiście, że nie. U p ra ­
w iam y ją  już  od k ilkunastu  
la t. Zeszłego roku z pó łhekta- 
rowego pola b lisko 9 k w in ta li 
sprzedaliśmy dla państwa jako 
zam iennik w  obowiązkowych 
dostawach.

z b l iż y ć
gospodarzy. H enryk na pewno 
m ia ł rację, k iedy m ów ił, że 
młodzież we wsi M arysię n ie­
wiele obchodzi. Trzeba powie­
dzieć, że jego również nie in ­
teresują ta jn ik i dobrego go­
spodarstwa M arysi.

A  tak dalej w  Mniszowie być 
nie może. To dobrze, że tow a­
rzysze z ZP ZM P znają i cenią 
Marysie, ale na pewno źle. że 
nic nie zrob ili, aby lpomóc*je.i 
w  działalności społecznej na 
wsi. Niedobrze będzie również, 
jeś li koło ZM P nie odnajdzie 
drogi do pracy z całą m ło ­
dzieżą.

H A LIN A  K R ZY W D ZI A N K A

Vittorio
de Sica
W ła ś c iw y  sens moich filmów 

to sp rawa so lida rnośc i  ludz i ,  
-walka p rz e c iw k o  e go izm o w i  i  
obo ję tnośc i .  W ..Dz iec iach u l i c y "  
te m a t  ten  p o t r a k to w a n y  zestal 
w  fo r m ie  t ra g e d i i .  W ,,Z ło d z ie ­
ja c h  r o w e r ó w  \  opow ieść zacho­
w u ją c  w  p e łn i  swo je  w a lo ry  
d ra m a ty c z n e  p rz y b ie ra  często 
cechuj k o m iz m u .  „ C u d  w  M e­
d io la n ie “  będzie ro z w in ię c ie m  le ­
go te m a tu  w f o r m ie  b u r le s k i :  
c z ło w ie k  p rz e c iw k o  sam otnośc i “  
-  ta k  p isa ł re żyse r V IT T O R IO  
DE S IC  A . c h a ra k te ry z u ją c  swo­
je  dz iś  ju ż  n ie o m a l k lasyczne  
f i lm y ,  o k re ś la ją ce  w ło ska , neo- 
re a lis ty c z n ą  szko łę  film o w ą . 
P ie rw sze  k r o k i  neo re a lizm u  
zw iązane  są pod w zg lędem  te ­
m a ty k i i n a s tro ju  z p o w o je n ­
n ym  ru che m  pos tę po w ym  w c 
W łoszech. R uch ten  w y m ie rz o ­
ny p rz e c iw k o  fa szyzm o w i, ro z w i­
ja ją c  s ic  p rz y  d e c y d u ją c y m  u. 
d z ia le  P a r t i i K o m u n is ty c z n e j o- 
tw o rz y ł p rzed  f i lm e m  w ło s k im  
now e  h o ry z o n ty . Na e k ran  
w k ro c z y li ja k o  b o h a te ro w ie  p ro . 
ści lud z ie  7, ro b o tn ic z y c h  p rz e d ­
m ieść i b ie d n ia c k ić h  w s i.

W ty m  o kres ie  de S ica ‘ m ia ł tuż 
za sobą trz y  f i lm y :  ,,M agda lena “  
(1940), . .G a r ib a ld c z y k  w k lasz to ­
rze “  (1943) i  ,,D ziec i pa trzą  na 
nas“  (1943). S ław ę i ś w ia to w y  
rozgłos p rz y n io s ły  m u ,,D zieci 
u l ic y “ , f ' lm .  z re a liz o w a n y  w 
194*5 ro k u . M o ty w e m  p rze ­
w o d n im  f i lm u  jes t k o n fro n ta c ja  
p ię k n e j p rz y ja ź n i ch ło p có w  i ich  
n a iw n y c h  m arzeń  z p o n u rą  rze ­
czyw is tośc ią  W łoch.

W 1943 ro k u  n a ' e k ra n y  w c h o ­
dzi n o w y  f i lm  V it to r io  de S icą  — 
„Z ło d z ie je  ro w e ró w “ . P oszukiw a  
n ie  sk radz ionego  ro w e ru  przez 
boha te ra  f i lm u , bezrobo tnego  A n ­
to n ia  R icc i b y ło  o re te ks te m  do 
^okazan ia  sze rok ie j p an o ra m y  
życ ia  w spó łczesnych  W łoch .

N as tęp n y  f i lm  „C u d  w  M e d io ­
la n ie “ , odznaczony w  1951 re ku  
W *elką N agrodą  na F e s tiw a lu  
F ilm o w y m  w  Cannes, jes t w ła ś c i­
w ie  trze c ią  częścią t r y lo g i i  o 
lu d z k ie j k rz y w d z ie  i sam otności. 
In n e  są ty lk o  ś ro d k i. „C u d  w  
M e d io la n ie “  ma b ow ie m  fo rm ę  
b a jk i,  je s t poe tycką  współczesne 
b a jką , b a jk ą  X X  w ie k u . W szyst­
ko, o czym  o po w iad a , jes t ści 
śle zw iązane z ż y c ie m  W łoch , z 
re a ln y m i lu d z k im i c h a ra k te ra m  

z re a ln y m i lu d z k im i czynam i 
P rz y  ca łe j fa n ta s tyczn o śc i f i lm u  
jest' w  n im  w ie le  scen re a lis ty ć z -

Kolonie i obozy 
„od podszewki”

W powiecie kołobrzeskim — nad morzem — Jest wiele oh»4 
7 Ów* 1 kol nil. Organizowały Je zakłady pracy w-zględnie szko­
ły. Dziś zajmujemy się łymł ośrodkami od podszewki. Od stro­
ny kuchni, umywalek, łóżek...

Czy organizatorzy z.rohlll wszystko, aby dzieci I miodzie! 
mogła lam wypocząć Jak należy?

Egzamin „na piątkę" j Pow iatowej Rady Narodowej w  
' Kołobrzegu na naradzie zorga- 

T / IE R O W N IK  ko lon ii dziecię- nizowanei w... tydzień po o t- 
*■* cej w U stron iu M orskim  Vvarclu ośrodków, 

jest zachwycony. Od w ie lu  lat ...Brak grochu, fasoli, m ąki, 
wyjeżdżał z dziećmi na waka- nabiału, warzyw, ryb  (ryb 0 
cje i pierwszy raz jest. k ie rów - 7grn70(:) nad mor7em!).
n ik ie m  ta k  d o b rz e  urządzonego Jąk sobie radzą intendenci 1 

k ie row n icy  kolonii?
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Vittor io  de Sira w  ro l i  n a u c z y c i e l a  w f i lm ie  „W ita j  słoniu"

ch, choc:iażby n ie za p om n ian v
obiraz pora nneęo budzen ia  sie
dzite inknr b e z ro b o tn e j nędzy. Z
ob:sk u rn y c h n o r i sk leconych
Dr:u m y ś ln ie bud w ychodzą  ich
m i eszkańcy. A b y się rorg^żfeć roz-
DOczyn a ią  p oeoń za k ilk o m a  p ro -

en iam i sł ońca, z tru d e m  Drze
dz iera jacy rru sie poorzez c ie tk ie

now e ch rn u ry . W  n ie zn a nym
'-■ Polsce f i lm ie  „U m b e rto  D “  de 
Sica n ie  k o n ty n u u je  ju ż  b a iko - 
w ości i fa n ta s ty k i . F ilm  o po w a ­
da h is to r ię  s ta rego e m e ry ta , k tó ­
rego nędza p o p ych a  do sam obó j­
stwa. Na te g o roczn ym  Fe s tiw a lu  
w  Cannes de S ica p rezen tow a ' 
„Z ło to  N e a p o lu “ .

H u m a n iz m , so lida rność lu d z i, 
p rz e c iw s ta w io n e  ego izm ow i i  o- 
b o ję tn o śc i — d la  p row adzen ia  
w a lk i w  m yś l ta k ic h  w ła śn ie  za­
sad n ie ła tw o  jest. dziś znaleźć we 
W łoszech po trze bn e  ś ro d k i f in a n ­
sowe. A b y  w ię c  zdobyć fundusze 
na re a liz a c ję  w ła s n y c h  f i lm ó w  de 
Sica często w y s tę p u je  sam ja ko  
a k to r. W Fois.ce w id z ie liś m y  go 
w  d w óch  f i lm a c h : w  kom ed i 
„ W ita j  s ło n iu “  i  „ J u t r o  będzie 
za późno“ . M i<

O l.

Wymiana
'T ’ EGO rodza ju ’ k łopotów nić 
-*• ma k ie row n ik  ko lon ii urzą­

dzonej w hotelu robotniczym  w 
Kołobrzegu, gdzie przebywają 
dzieci ze Zjednoczenia Budów

K O M S O M O L S K I  
O G I E Ń

OT R Z Y M A ŁE M  lis t od s tu - 1 no by go tam za świętego. K om -
dentki Ins ty tu tu  Medyczne- | somol Ostrowskiego nie kano- 
go w Kazaniu, komsomoł- j nizował. Komsomoł kanonizacji 

k i Burnaszowej. „Zwróc i l iśm y  j  nie "uznaje. Ale m iliony komso-
ctP   nisze m i moja tatarska i mołek i komsomolców podjęły . , . . . .
o rzv iac ió łka  — do Rejonowego i dumne zawołanie swojego to- , ' 1 Jętego w  Jeleniej
K om ite tu  W L K Z M  w  Im ien iu 'j warzysza: -.Kto nie płonie ten
studentów uczelni z prośbą, by ! kopci. Takie jest prawo. Niech Jest to kolonia wymienna. 
zezwolił nam w  erntrie wakacji  | żyje płomień życia“ . Jakże wy- Wymienna? ZBM  w Jeleniej 
pracować przy wznoszeniu któ- , soko i jasno rozpłomieni! się , Górze zorganizował^ w Ć iep li- 
regoi z najważniejszych  obielę- | komsomolski ogień! 
tów. Nie wiemy, jaka będzie \ * dr
odpowiedź. Byłoby dla nas na j-  ! K tóż z nas nie słyszał o o- 
igłębszym szczęściem móc. zna- j  statn łe j komsomolskiej akc ji 
leźć się na budowlach komu-  j zaorywania ugorów, osiedlania

złem nowych. Czytało się prze­
cież i  słyszało o tym  niejedno 
u nas. M im o to tw ie rdzę * że 
trudno jest na te j podstawie 
Wyobrazić sobie wielkość i h i- 

ostatn iej

ośrodka Wszystkie przygotowa- k ie ro w n i, v  kp)onii? późn i- 
ma „zapięte na ostatni guzik . |C w t f )  tl.7Pba ^ praw lać

K to  jest organizatorem? M ie j-  Kołobrzegu, abv zdobyć pro­
sicie Przedsiębiorstwo Remon- ą,,K-tv Czasem trzeba się ?a- 
towo-Budow lane nr 1 w  Lodzi, opatrzyć p rvw atn ie  i — p l i -  

MPRB zasługuje na pochwa- cić wyższe ce*iv. Zwiększa to 
tym  bardziej, że to p ie rw - oczywiście w vda tk i. zm nie:s-a 

szy jego „k o lo n ijn y  wyczyn" , m ożliwości organizowania w-.— 
Choć nie ma doświadczenia, cieęzęk i im prez rozryw kow y '••b.
0 niczym nie zapomniało Re- K ie row n ik  W ydziału Haad’ U 
m ont budynku przeprowadzony prjst obieca’ . ?.e n iedow asn iora  
został we w łaściw ym  czasie, hedą usunięte Będą .. -Tak w i» - 
z.ainstalowano wszystkie po- rzyć temu zapewnieniu-’ Czemtl 
trzebne urządzenia. Ba. nawet nie zadbano o to wcześniej? 
przyw ieziono z Lodzi ka rto fle
1 węgiel.

— A  wiec — żadnych k łopo­
tów?

— Matny, zaopatrzeniowe. Są
w  U stron iu  dwa sklepy GS. W 
jednym  większym, przez caiy 
tydzień przeprowadzano rema­
nent, a w  drug im  nie wszystko
można było kupić. N iechby re- świadczenie _  m0żna 
manenty trw a ły  krócej, i... przed wnioski uogólnić. 
przyjazdem  dzieci.

Czy nie warto

Z A S T A N A W IA JĄ C  sie nsd 
organizacją ośrodków w y­

poczynkowych w powiecie ko­
łobrzeskim  trzeba wyciągnąć 
k ilk a , wniosków. Zdaniem k ie -, 
rów n ików  ko lon ii, któ -zy ma­
ją v/ tych sprawach duże do­

by te

Po pierwsze: ośrodki organi­
zowane przez szkoły są prze­
ważnie gorzej urządzone niż 
takie same punkty organizowa­
ne przez zakłady pracy.

Gdzie szukać przyczyny?
D yrekto rzy Szkół z reguły nie 

mają czasu na organizowanie 
ko lon ii, gdyż zająć się tym
trzeba w czwartym  okresie ro­
ku szkolnego, w  okresie na­
tężenia prac nauczycielskich-
Najczęściej więc — zaniedbują

mzmu . .
S z c z ę ś c ie  m a  l ic z n e  i  w ie lo  

r a k ie  o b l ic z a .  S tu d e n t ,  k t ó r y  
z ło ż y ł  p o m y ś ln ie  e g z a m in  je s t  
s z c z ę ś liw y .  B o h a te r  s a t y r y  L e o ­
n a  P a s te r n a k a  — P a n  Szczy­
g ie ls k i  te ż  je s t  s z c z ę ś liw y :  in t e ­
re s  id z ie  ś w ie tn ie ,  ż o n a  o s z c z ę d ­
n a , w z ó r  s ta te c z n o ś c i. . .  A o to  
s p o n ie w ie r a n y  n a  w p ó ł  z w ie ­
r z ę c y m  b y to w a n ie m  c z ło w ie k ,  
r o ją c y  n a  ło ż u  ś m ie r c i  o w ie ­
c z n e j s z c z ę ś liw o ś c i w  z a ś w ia ­
ta c h  i  w y r ó w n a n iu  k r z y w d  d o ­
z n a n y c h  n a  z ie m i —  ja k i ż  
p r z e jm u ją c y ,  t r a g ic z n y  o b ra z  
c z ło w ie k a  o s z u k a n e g o . N ie  
d z iw m y  s ię , że  w  d o b ie  u p a d -  

ł ku starego św iata i  starych po

storyczne znaczenie 
komsomolskiej epopei.

Przypadek chciał, że odbyłem 
niedawno wspólną p o d r ó ż  z 
radzieckim  inżynierem  — kom ­
somolcem Kalim anowem . Jego 
to re lac ji zawdzięczam, że „ u j­
rzałem “ pyszną przyrodę A łta ­
ju, bezkresne żyzne pola Dale­
kiego Wschodu, i Kazachstanu, 
brane po r a z  pierwszy p rz e z  
c z ło w ie k a  w r z e c z y w is te  p o s ia ­
d a n ie .  L e c z  n a jw a ż n ie js z y m  e-
lemeńitem w  re la c ji inżyniera

Co mówią sąsierizi?

JEgT ciepłe, słoneczne po­
południe. M arysia z m at­
ką i  siostrą uda j a sia 

jeszcze do pracy na lakę 
Zapadnie zm rok i znów 
spotkamy się na wieczorne) 
pogawędce. Z a jrzy jm y  jeszcze 
do sąsiadów i do grom adzkiej 
rady narodowej.

Heniek Czernik w róc ił nie­
dawno z sąsiedniej wsi, gdzie 
pracuje w mleczarni. Jest on 
przewodniczącym gromadzkie­
go ko la  ZM P w  Mniszowie.

— Co robią koła ZM P przed 
Festiwalem? Z in ic ja ty w y  zet- 
empoweów wybudowano kawa­
łek  drogi w  Mniszowie, a poza 
tyrp — m ów i H enryk — jest 
bardzo trudno, na zebrania nie 
Chcą przychodzić. Trzy razy 
zw ołu je  i bez rezultatu.

Ćzy zapraszacie na zebra­
nia ZM P młodzież niézorgànizO- 
w»ną?

jQć znaleźli się m ora liści g ło- byli ludzie — komsomolcy. W
fabryce, w  k tó re j mój rozm ów­
ca pracował, odbyło się w 
swoim  czasie zebranie organ i­
zacji komsomolskiej w  sprawie 
w yjazdu na nowe ziemie. Zgło­
siło się ponad stu ludzi, ale 
Reikom  nie mógł z tego za­
k ładu wysłać w ięcej niż sie-

szący, ze szczęście jest m ira ­
żem,' ułudą, pociechą głupców.
Dla r.ic ii szczęście związane jest 

; bezpowrotnie z tym  co um ie- 
| ra. Pewien warszawski profe- 
I sor napisał o szczęściu grubą 
| księgę. W ątp im y jednak w to 
' czy istn ie je głębsze pojęcie 
szczęścia ponad przytoczone demnastu. Wszystkie organiza-

: przez tatarską dziewczynę. ' cje zgłaszały bowiem za w ie lką  
Móc budować kom unizm  — j ilość ochotników. Rozpatru jąc 

; w tym  w idz i radziecka m ło - kandydatury  zebranie obdarzyło 
dzież swoje szczęście. Na myśl ! zaufaniem tych. k tó rzy  na ibar- 

j przychodzi m ickiew iczowska dziej na nie zasługiwali. W arto 
.Oda do m łodości“ : „W  szcze- zaznaczyć, że cala praca Knm -

ÿ û & l t  »<0(0 
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caćh kólonię dla dzieci z ZĘM  
w  Szczecinie, a Szczecin urzą­
dził w  Kołobrzegu taką samą 
placówkę dla dzieci je len iogór­
skich..

Aż przyjem nie zajrzeć do po­
mieszczeń, w  k tó rych  mieszka­
ją  dzieci. Na lśniących od czy­
stości ścianach wiszą obrazki, 
w  oknach — fira n k i, na łóż­
kach — b ie lu tka  pościel. W 
św ie tlicy  — radio, adapter, gry,
Na boisku dzieci gra ją  w  p i ł ­
kę.

Nie oglądaliśm y ko lon ii w  
Cieplicach, ale jeś li tak ją 
przygotowano, ja k  w  Kołobrze- ; sprśwę. Szkoły dysponują poza 
gu, to naprawdę nie ty lk o  dzie- ; tym  n ie w ie lk im i funduszami, 
ci, ále nawet wychowawcy j J0_ rz6cz zrozumiała, u trudn ia  
mogą sobie nieco odpocząć, choć I W7’ovowe urządzenie o ś r o d k ó w  
praca personelu pedagogiczne- I ko lon ijnych
go na koloniach jest. bardzo j Ty m tzasem pracownicy w y- 
odpowiedzialna 1 co tu u k ry -  :■ r,;, j r1fr-nv foc1a’ r v Ch 1 red
wac męcząca.

ściu wszystkiego są wszystkich 
cele".

-Je
Nie każde ludzkie życie koń­

czy się wraz ze śmiercią f i ­
zyczną. Żyje wśród nas i w a l­
czy w pierwszym szeregu czło­
w iek. któremu w sercu swoim 
oddaliśmy miejsce wyjątkowe. 
Człowiek ten zdoła! urzeczy­
w istn ić  nasze najgłębsze i na j­
szlachetniejsze porywy, w y ra ­
żając przykładem psob 'stym
sens swojego pokolenia. Zna­
my go wszyscy. Mówię o M ;ko- 
ta lu  Ostrowskim . „Wychował 

■ mnie — pisze w liście do Sta­
lina ■— Leninowski Komsomoł, 

i wierny pomocnik Partii i do­
póki bije moje serce, do ostat- 

' niego tchu, cale życie, poświę- 
| eę bolszewickiemu wychowaniu 
; młodego pokolenia socjalisty cz- 
! noj Ojczyzny“ . Jeden z wrogów 
] ZSRR napisał ongiś

Łódi sif nie spisała

C O się dzieję w ośrodkach 
organizowanych przez szko­

ły? Z a jrzy jm y  do obozu m ło­
dzieżowego w  Gościnie.

Organizator? Zasadnicza
Szkoła Zawodowa w Łodzi. Re

/kładowych w hutach, kopa)' 
niach, fabrykach m ają dosyć 
czasu na przygotowanie swoich 
ośrodków. M ają również w ięk ­
sze fundusze niż szkoły. I czy l  
wobec tego nie w art o by bar­
dziej odciążyć szkoły?

Po drugie: zakłady p ra c y ®
organizu.ią^kolonie w odległych i 
województwach. O rganizatorzy j,  .1 i w i / | c w u u ( - i , w a u i .

mont budynków  przeprowadzi) j ^  roUawscy _  w Koszalińskiem  
W ydzia ł Oświaty w Kołobtze- k ;,szalińscy _  we W roclaw - 
gu. A le  nie przygotowano skiem itp , p ociąga to za sobą
chni i um yw alek. Podobno za- .

w  swej
Teatr na Wyspie w warszawskich Łazienkach, to k t ó r y m , - - .......... v _rivhv Q.

Festiwalu liczne imprezy, m. in. w ielka  fałszywej książce, ze g ■
Foto: Zarzycki I s tro w s k i ż y ł na Zachodzie, uzna-odbędą się w dniach

rew ia mody.

somołu na tym  odcinku odby 
wa się bezpapierkowo.

Radzieccy chłopcy i dziew­
częta uzbro jen i w  dziesiątki 
tysięcy trak to ró w , kom bajnów, 
samochodów, przepojen i w iarą  
w swe siły, w  w ielkość sprawy 
kom unizmu, otoczeni pow­
szechną troską i s z a c u n k ie m ,  
przesądzają ostatecznie s-wą 
pokojową pracą na dalekich 
ziemiach dawno ju ż  przesądzo­
ny spór nowego ze starym.

P rz y p a d ł  nam w udziale za­
szczytny obowiązek gospodarza 
Festiwalu. Obok przedstaw icie­
l i  młodzieży stu narodów przy- 
jedzie do nas delegacja m ło­
dzieży, od które j uczyliśmy się 
i  uczymy nie ła twej sztuki ży­
cia, rozumienia szczęścia i w a l­
k i  o to szczęście. Wysłanników  
Leninowskiego Komsomnłu
spotkamy najserdeczniejszym
uściskiem naszych dłoni.

STANISŁAW  TYRO W ICZ

brak ło  funduszów. Więc począt­
kowo młodzież m yła się w po­
b lisk im  s t r u m y k u .  A  do s tru ­
myka... sp ływ ają cuchnące n ie ­
c z y s to ś c i z" całej osady. Póź­
nie j k ie ro w n ik  ko lon ii zainsta­
lował prow izoryczne um yw alk i.

-Jt=an.
x

KjW W ALNlN 
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O  t r u d n o ś c ia c h  z a o p a t r z e n io ­
w y c h  w  G o ś c in ie  le p ie j  n ie
wspominać. Piętrzą się jak  | kę szukać obiektów. O ile J° 
strzeliste góry.

o lbrzym ie koszty przejazdów i 
uąnsportu, oraz trudności w 
organizowaniu wynika jące * 
nieznajomości terenu.

Zjednoczenia Budownictwa 
M iejskiego w  Jeleniej Górze i 
w Szczecinie urządziły się 
giówą“ . Jedni i  drudzy orga­
n izu ją  ośrodek na własnym , 
dobrze znanym terenie. Odpa­
da więc wiele zm artw ień go­
spodarczych, zm niejszają s i l  
znacznie koszty związane z o r­
ganizacją. Gdyby inne ins ty tu ­
cje wzię ły z nich przykład, un i­
knęłyby n iew ą tp liw ie  w ieiu 
kłopotów.

Po trzecie: w iele braków  w y­
n ika z tego, że W ydzia ły O- 
św iaty zbyt późno przydzielają 
obiekty ko lon ijne. Często orga­
nizatorzy muszą na własną rć*

znajdą, o trzym ują  przydział- 
Kosztuje to masę czasu i pi®' 

Skandal ! niędzy, wydanych na podróże-
Czy nie czas już  skończyć * 

T  STNY grad żądań i skarg „podjazdową“  j  metodą zdoby- 
A posypał się na głowy o rz e ł-  i u/snia ośrodków?p y y p a ! się n8 głowy przed 

s taw ic ie li W ydzia łu Handlu
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— Tyś k iedy  widział?
— Koqo?
— Tego qeśela — K arolus palcem pokazał na pap ier,
— Jeden raz . Owa lata tem u.
— P odziw iam  tw o ją  pomysłowość. U lokować gościa w śrćd  

k ilkuset...
— KUku ty s itcy .
— w śród k ilk u  tysięcy robo tn ików , w ykom binow ać taki 

sposób p rze ka zy w a n ia  m eldun kó w ... Nie każdy by na to 
w padł.

_  Mó| d rog i, po trzeba iest m atk ą  w ynalazków . Popracu- 
i« ,z  d łużej w  tym  fachu, sam zobaczysz. Jak ła tw o p rz y ­
chodzą pom ysły. Nia m a rzeczy , na k tó rą  nie znalazłoby sie 
sposobu. To tak samo jak  adw okat, k tó ry  najw iększego tal 
daka w eźm ie w  o b ro n * I zro b i z niego an io łka. Bo każdy  
przepis m otna  ob*Jś£.

— On nal«ży do partii?
— A Jakże! Początkowo chciałem  naw et, żeby się w k rę c ił 

do egzeku tyw y, ale zaniechałem  tej m yśli. Zaczęliby grzebać  
w życiorysie , nuż by o d k ry li Jakieś nieścisłości. Oni n ikom u  
nie w ierzą . W ystarczy , że p a rty jn y . I p rzod ow n ik  pracy .

K arolus nie m ógł opanować śmiechu.
— Zw yczajna rzecz, Michaś. Byłbym  głupcem , gdybym  do 

takió) roboty  w y b ie ra ł ludzi znanych ze skłonności do w y ­
g łaszania antyrządow ych ty ra d . Tam ten nie zna m ojego naz­
w iska, a do dz ś zapom niał na pewno I m oją tw a rz . Tak Jest 
lep iej I d la  niego, i dla nas. — Już coś w idać — m ru kn ą! 
P aprock i p rzy g lą d a ją c  al« rozw in ię tem u a rk u s iko w i. L ite ry  
w yp ływ a ły  na w ierzch .

K aro lus podszedł b liże j. Z a jrza ł m u p rzez ram ię.
— Ciekawe? — spytał. Nie m ógł dokładnie odczytać pisma. 

Usiadł z pow rotem  w  fotelu .
— Zależy, co Sie nazw ie ciekaw ym . Dla nas tak . M am y  

tu nazw iska lu dzi, od k tó rych  stanowiska będzie zależało  
powodzenie naszej akc ji. T rzeba  Ich rozpracow ać. Naczelny  
In żyn ie r, C hropow ieckl. Ten k ie ru je  w szystkim i doświadcze-
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niem i. Jego zastępca, in ży n ie r  Ktyś. Ale nazw isko! Jak  
z przedw o jennej powieści o bezrobotnym  Inteligencie , co!?
I Jest w reszcie kobieta, s e k re ta rk a  C hropowleckiego, pani — 
podniósł p ap ier do oczu — Jan ina Jem lelska,

— Jak?
— Jem lelska. Znajom e nazw isko.
K arolus nie m ógł sobie p rzypom nieć . W yt»żył pam ięć.
— Już m am l -  w y k rz y k n ą ! po chw ili. -  K iedy Jechałem

tuta j z Bytom ia poznałem  w  tra m w a ju  pewnego bardzo ro z ­
m ownego staruszka . Pochodzi z W arszaw y. Ma n iedaleko
dw orca kiosk z papierosam i. Jem łelskl, bodaj że tak  *1» na­
zyw ał. Reki bym  sobie nie dat uciąć, ale to łatwo spraw dzić .

_  Może to ojciec tej naszej Janiny? Dobrze by sie » g a ­
dało. W łaśnie. Otóż tak. Tych Kidzi trzeb a . Jak Pow.adam  
rozpracow ać. Dowiedzieć sie laU l.e jo są p o kro ju , co m yślą  
o reżim ie , znaleźć Ich słabe » trony . Nie p rze w id u ję  tu żad­
nych pow ażnych trudności. Reżim nie m a oparć,a  w społe­
czeństw ie. Jedność, k tórą  w idzim y , Jest pozorna. My sobie 
nawet nie zda jem y spraw y, ilu m am y zw o lenników . Tylkó  
trzeba ich um ieć o d kry ć . A to n iełatw a spraw a. Pam.ętaJ, 
ludzie się boją puścić p ary  z ust. T rzeba do nich podchodzić 
ostrożnie. Sondować powoli, żeby zb y t wczesnym  odkryciem  
k a rt ich nie spłoszyć. Bo pom yślą, że to prow okac ja . Twoim  
zadaniem  bedzie poznanie JemielSkleJ, a następnie p rzez nią  
Kiysia, ew entualn ie naw et C hropow ieckiego. Sądzę, że Jeśli .  
o niego chodzi, to za tydzień będę ci m ógł służyć b liższym i 
szczegółam i, m am  w tej chw ili człow ieka, k tó ry  q rzeb ie  w  je ­
go przeszłości. Z resztą , praw dopodobnie Ja też się nim  zajm ę, 
ale Jeszcze nie te raz . Z a w rzy j znajom ość z Jem iclską, Jesteś 
przysto jny , nie powinno cl to spraw ić  żadnej trudności. Co do 
niej, to uw aża j, żadnej po lityk i, ona nam na raz ie  Jest po­
trzeb na  ty lko  po to. aby przez nią skontaktow ać sie z in ny­
m i. Zresztą , nie w yk luczam , że jeśli ją  odpow iednio, pow iedz­
m y — P apro tny  uśm iechną! sie — obrobisz, to kto w ie, 
czy I ona nie okaże się dla nas pożyteczna. N ajw ażniejsze  
poznać Chropow leckiego I K łysla
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I nie bać się. P am iętaj,

w iększość ludzi, Jakich spotykasz na ulicy to nasi p rzy jae łe le , 
m im o takich  czy innych pozorów.

_  Nie w iem , proszę pana, Daszewskiego, owązem znam , 
ale nie p rzypom inam  aoble ezy w yehedził, m ogłem  nie zau ­
w ażyć  Jak wyszedł. Niech pan zapyta  w aekre tariac le .

W sekre tariac ie  powiedzieli:
— Z araz się połączę z działem  ekonom icznym . Zośka? Tu 

M ira . S łuchaj, kochana, nie m a tam  Gwidona? A gdzie w y ­
szedł? Dawno? Dobrze. D zięku ję  cl. Otóż, proszę pana, kolege 
Daszewskiego wysłano po rep ortaż , ale poniew aż o trzec ie j 
m iało być zebran ie  kolegium , wlec praw dopodobnie do tego 
czasu p rzy jdzie .

— A może pan zaczeka?
— Dłuqo potrw a zebranie?
— Jękie zebranie?
— M ówiła pani, ż# o trz e c ie j.„
— Miało być, ale nie będzl«. bo naczelnego w e iw »n o  e|o 

KW na odpraw ę,

wania ośrodków?
Gdzie mieszczą się o ś ro d k i 

kolon ijne? Przeważnie w  szko­
łach i in ternatach, k tóre przed 
wakacjąm i trzeba rem ontować 
i przystosowywać do celów ko­
lon ijnych , a po wakacjach— 
ponownie przeprowadzać re ­
mont. Dużo pieniędzy wyrzuca 
s ię . przez to w  bioto. Zapobiec 
temu można by przez stworze­
nie stałych ośrodków' ko lo n ij­
nych.

K ie ro w n ik  adm in is tracy jny 
Obozu A k tyw u  ZM P w Koło­
brzegu tw ie rdz i, że gdyby ob­
liczyć dokładnie w yd a tk i zw ią­
zane z transportem  urządzeń, 
z remontem, adaptacją punktu  
i podróżami osób odpowiedzial­
nych za urządzenie obozu, to 
można by za w ydatkow aną su­
mę wybudować barak na 1(W 
osób.

A le nie potrzeba budować 
baraków. W Departamencie O- 
pieki nad Dzieckiem M in is te r­
stwa O światy jest wykaz bu­
dynków  opuszczonych, y  k tó ­
rych z powodzeniem można by 
urządzić ośrodki ko lon ijne  po 
n iew ie lk im  remoncie.
■ Jakie sumy można by w  ten 
sposób zaoszczędzić?

Is tn ien ie  stałych punktów  
ko lon ijnych  u ła tw iłoby  rów ­
nież pracę M in is te rs tw u Han­
dlu Wewnętrznego, k tóre W 
zw iązku z opóźnionym przy­
działem Ośrodków nie z a w s z e  
może przewidzieć ich zaopatrze­
nie.

Od togo ja k  wyposażone są 
nśródki, w  duż^-m stopniu za­
leży praca wychowawcza 1 
dziećmi 1 młodzieżą. Ale o tym  
pomówimy następnym razem.

H, JA NKO W S^a



Krchiïetoi rumuńscy 
z s p ra d i si?

z Mezym 
budownictwem

SERDECZNOŚĆ 
I  ZAUFANIE

N IM « « ™  te n u  aktyw iśc i z ! den *  członków Z a ro d u  Za- ¡ f o r a c h  u « « tn lk A w  l i *
niektórych kopalń i zakładów ! kładowego ZMP oświadczył: patów. dają znać o »obła nią-
przemysktwycb dz ie lili się na 

18 hm., na zakończenie po- i spotkaniu w redakcji swoim ' 
by tu  w Polsce grupy arch itek- | uwagami na tem at pracy £e- 
tów  rumuńskich, w Komitecie stiwa low ej. Dużo miejsca w  tej 
do Spraw U rban istyki i A rch i- i dyskusji zajął problem wycho- 
tek tu ry  spotkali się oni z poi- ! wyw ania i stosunku orgamza- 
sktm i arch itektam i. Podczas ! do m}odyeh ludzi nie na e- 
spotkania goście podzielili się l żiic>’ch Je*zc*« do ZM P- to s łu *
sw ym i spostrzeżeniami i  uwa­
gami na temat budowy Osiedli 
m ieszkaniowych, zakładów przé. 
myślowych i obiektów socjślno- 
ku ltu ra lnych, które zw iedzili.

W czas:« 3-tygodniowego po­
bytu w Polsce goście zw iedzili 
nowe osiedla mieszkaniowe w 
Warszawie, Poznaniu. Gdań­
sku, Gdyni, K rakow ie  i na 
Śląsku, zapoznali się z, odbudo­
wą naszych zabytków, jak ró­
wnież interesowali się nowymi 
obiektam i przem ysłowym i.

chajm y k ilk u  głosów...

Tak trzeba
„W  jednym  z oddziałów na­

szego zakładu — m ów ił tow. 
Jerzy Osmański z. PZW ANN w 
Torun iu — pracował niezorga- 
nizowany m iody robotnik. Na 
cześć Festiwalu w ykonyw ał 200 
proc. normy, ale społecznie nie 
udziela) się poza swoją pracą 
zawodową. Młodzież jednak po­
stanowiła wybrać go uczestni­
kiem Festiwalu. Tymczasem je-

.,Ponieważ Osmański nie udzie- przezwyciężone jednak do kon­
ia sie s p o łec zn ic , nie może być ; ea poglądy sekciarskle I niedo- ,

List z huty im. B. Bieruta

Więcej pomocy 
dla młodzieży

Duże osiągnięcia ma młodzież huty Im. B Bieruta 
w Częstochowie. Dobrze wyrażają się sekretarze oddzia­
łowych organizacji partyjnych o kandydatach przy­
chodzących z ZMP do PZPR. Rady oddziałowe Zw. 
Zaxl\ i kierownictwo huty cieszą się wynikami młodzieży 
w pracy i w akcjach społecznych. Aie czy zawsze kie­
rownictwo huty, sekretarze OOP i rad oddziałowych spić 
sza z pomocą tym, którzy o to proszą?

Oto kilka wypowiedzi na ten temat.
Kol. K lim ek, wydzia ł in - OOP, ani radca oddziałowy 

wéstyc.ji, M iró w :
K ie row n ic tw o w ydzia łu 

nie docenia naszej pracy.
Zdarzają się wypadki, że 
k ie row n ictw o potrąca go­
dziny za pracę w  zarządzie 
zakładowym ZM P, jak to 
m iało miejsce z. kol. Boru­
tą. Rada oddziałowa nie 
przydziela zetempowcom 
talonów na zakup różnych 
towarów.

Kol. Pala, w ydzia ł w à l-
cowni:

W walcowni jest k ilk u  
ofiarnych zetempowców.
Z w ró c iłe m  się do k ie ro w ­
n ic tw a , by wysiano ich na 
ku rsv  dokszta łca jące w  ich  
zawodzie. K ie ro w n ic tw o  o- 
św iadczylo , że są p racow ­
n icy  sta rs i, k tó rz y  ba rdz ie j 
na to  zasługują i n ik t  z 
młodych nie pojechał.

Kol. Luda, garaże:
K ie row n ic tw o wcale nie 

imteresujè się młodzieżą 
wydziału, nie pomaga je j 
w pracy zawodowej. Przy­
kładem jest lekceważący, 
stosunek m is trza , oł>.
Krawczyka, k tó ry  nie ty l­
ko nie udziela pomocy w 
usuwaniu trudności, na ja ­
kie napotyka ją m łodzi 
ludzie -w' pracy, ale zby­
wa ich lekceważąco.

Kol. Kobei, wydz. wiel­
kich pieców, Mirów:

Przy rozdziale nagród 
l-m a jow ycn  podałem dwie 
kandydatury, k tôrè bez 
w yjaśnien ia powodów szef 
wydziału wspólnie z sekre­
tarzem OOP skreślili. Na 
zebranie kola ZM P nie 
przychodzą ani sekretarz

-k dr dr
Spodziewamy się, że w ślad za tymi wypowiedziami 

nastąpią wypowiedzi kierowników huty im- B. Bieruta, 
Komitetu Zakładowego PZPR, Rady Zakładowej, 
jak również innych towarzyszy, których ’krytyk? zawiera 
list tow. Nowaka,

REDAKCJA

Współpraca z k ierownikiem  
Stróżyną początkowo uk ła ­
dała się dobrze, obecnie 
jednak w yb itn ie  się pogor­
szyła, gdyż nawet na kon­
ferencję zakładową ZMP 
nie chciał on zwolnić człon­
ków ZMP. Zwracałem się 
w spraw ie kol. P rzybylskie­
go, k tó ry  został przeszkolo­
ny’ na maszynistę. Podczas 
gdy na zmianie m ło ­
dzieżowej pracuje stary 
maszynista, kol. P rzyby l­
ski jest zatrudniony jako 
ślusarz w  brygadzie re ­
m ontowej. Początkowo k ie ­
row n ic tw o w ydzia łu in te ­
resowało się pracą kola 
ZM P w  swym wydziale, 
obecnie zostawiło je na 
łasce losu. Zetempowców 
zwalnia się z pracy bez 
porozum ienia z zarządem 
koła.

Dlaczego podaję te w y­
powiedzi ak tyw is tów  zet- 
emppwskieh?

Dlatego, że w  .dn iach 
przed fes ti wałowych jeszcze 
więcej młodzieży huty bę­
dzie garnęło się do orga­
nizowania brygad m łodzie­
żowych i do imprez zw ią­
zanych 7. uczczeniem Św ia­
towego Festiwalu. Gdy na. 
dal napotykać będzie ona 
na nieprzychylne ustosun­
kowanie się k ie row n ictw a 
zapał ten prędko ostygnie.

A straci na tym  oczyw i­
ście i młodzież, i cóis huta.

ZB IG N IE W  NOW AK 
huta im . B. B ieruta 

Częstochowa

uczestnikiem Festiwalu. Są lep­
si od niego". Nad tą kwestią 
rozpoczęła się żywa dyskusja. 
Padło w iele słów o sekciar- 
skim  podejściu do ludzi. M ło ­
dego robotn ika w ybrano w 
końcu uczestnikiem Festiwalu.
I  k iedy zwrócono się do niego 
z. propozycją chętnie w yjecha ł 
on z ekipą do POM oraz w yko ­
nu je przydzielane mu zada­
nia. Sprawa była przed­
m iotem szerokiej dyskusji 
wśród młodzieży. Słuszne sta­
nowisko wobec niezorgańizowa- 
nego, serdeczność i zaufanie, ja ­
kie mu okazali zetempowcy spo­
wodowały, że k ilka  dni po tym  

j fakcie organizacja nasza wzro- 
[ sta o 50 nowych . członków“ .

„Dlaczego tak mało m łodzie­
ży wstępuje do ZMP? — po­
w iedzia ł tow. Kąs, przewodni­
czący ZZ ZM P przy kopa l­
n i „S ta linogród“ . — Ja m y­
ślę — mówi! dale j — że to 
się wiąże z, całością pracy kota 
ZMP, z postawą jego członków. 
Zdarzało się u nas w kc-palni i 
tak, że zetempowców organiza­
cja kierowała na lepsze ściany 
a niezorganizowanł ' pracowali 
na „pańskich dn iówkach“ . Czy 
mogło to zachęcać i zbliżać ich 
do ZMP? Do naszego zarządu 
zwracają się obecnie coraz czę­
ściej niezorganizowani. Mówią, 
że chcą się uczyć, podnosić 
swoje kw a lifika c je  i proszą o 
pomoc. Pięciu skierowaliśmy- 
ostatnio na kursy górnicze. 
Wzrasta z każdym dniem auto­
ry te t i zaufanie do ZM P wśród 
niezorganizowanych. Bywa tak, 
że przeciętnie w miesiącu orga­
nizacja nasza zwiększa się o 10 
członków. To jest mało. Ale 
będziemy robić wszystko. by 
szybciej rosły nasze szereg:“ .

A tok nie wolno!
Przewodniczący Zarządu Za­

kładowego ZM P przy ZPW  im. 
Laska w  B ie lsku tow. Koczan- 
k iew icz m ów ił:

hr.v stosunek do młodzieży nie- 
zorganizowanej.

N iektórzy aktyw iści pragnęli, 
by, aby ci co wstępują do ZMP 
by li od razu uśw iadomieni, zdy­
scyplinowani, ak tyw n i. Nie ro­
zumieją. że podstawowym zada­
niem ZM P jest oddziaływać 
wychowawczo na całą młodzież, 
uczyć rozumienia spraw, które 
dzieją się w życiu i lepie j pra­
cować. W w yn iku  tej pracy 
młodzież zbliży się do ZM P 1 
będą rosły szeregi organizacji. 
N ik t nie zastąpi ZM P w rea li­
zacji tego trudnego, podstawo­
wego zadania.

„Razem młodzi przy ja ciele“
— ta piękna m ickiewiczowska 
myśl, to motto naszego zetem- 
powskiego statutu.

Razem — to znaczy zetem­
powcy pracują wspólnie t  ca­
łą młodzieżą. Dają wzór i przy. 
kład innym . Przewodzą nie na­
leżącymi do organizacji. Są l  
n im i w pracy, przy zabawie, l  
książką, na stadionie. ZM P i 
zetempowcy troszczą śię o ja k  
najlepsze w a runk i życia i pra­
cy całej młodzieży.

Razem — z nowym i tysiąca­
mi młodych dziewcząt i chłop­
ców, wychowujących się w  sze­
regach ZM P pragną coraz o- 
fia rn ie j służyć naszej O jczyź­
nie, budować je j piękne ju tro .

„Razem młodzi przyjacie le“
— to zawołanie niech stanie 
się treścią naszej codziennej 
pracy, trudu wychow yw ania w 
ZMP.

I. M ARTYNOW 1CZ

150 rocznicâ
śmierci

Fr. Schillera
Dla uczczenia 150 rocznicy 

śmierci Fryderyka Schillera,
któremu na apel Św iatowej 
Rady Pokoju skiada w tym  
roku hołd cala postępowa 
ludzkość — w dniu 18 bm, w 
sali Państwowego Teatru Na- 

j rodowego odbyt się uroczysty 
i wieczór, zorganizowany stara- 
i niem Polskiego Kom itetu O- 
i brońców Pokoju.

Prelekcję o życiu 1 twórczoś- 
i ci autora „Zbó jców " i „W ilh e l-  
| ma Telia“  wygłosił profesor 

Uniwersytetu Warszawskiego 
Jan Zygm unt Jakubowski.

Śhdem
naszego

ertyh¿mm

O
C z ło n ko w ie  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  L tp lu  bezpośred­
n io  po sp rzed e  rze pa ku  p rz y ­

s tą p il i do p o d o ryw e k .
N * z d ję c iu : tra k to rz y s ta  S ta­
n is ław  S lazak d o k o n u je  pod- 
n ry w k i na po lu  spó łdz ie lczym . 
Obok agronom  P ow ia tow ego  
Zarządu  R o ln ic tw a  Jan ina  
C w llag  1 agronom  PO M  Za­
k rz e w  A n to n i J a d ra  sp raw ­
dzają  p ra w id ło w o ść  w y k o n a ­

n y c h  p rac .

Foto: C AF

„Są u nar trudności z p la ­
nem. W związku z tym szereg 
robotników musi przechodzić 
z krosna na krosno. My jako  
zarząd, stajemy w  obronie  
interesów młodzieży i  ro b i­
m y wszystko, aby nie prze­
rzucać zetempowców. Niezor- 
ganizowanym tłumaczymy, że j 
kiedy wstąpią do orgetni- i 
zacji, to też będziemy sic ■ 
n im i opiekować. Chodzimy 
również po oddziałach i na­
kłaniamy niezorganizowanych,  
aby wstępowali  do ZMP, bo 
wówczas będą m ie l i  uńększe 
prawa. A oni odpowiadają: „że 
nie mają czasu“ , albo „co m i . 
ten ZM P da?"

Rzecz jasna, fakty, o których 1 
opowiedział tow. Koczankie-1 
wicz spotkały się z natychm ia­
stową reakcją i słuszną oceną 
zebrania. Tak nic wo lim ! — 
stw ierdza li towarzysze. M e to -. 
dy tc są nic do przyjęcia w  na­
szej organizacji. Nic dziwnego, 
że n ipzorgani/ow anl m ów ią: ,.ro 
m i da ten ZM P " — jeżeli ZM P 
nic czuje się ich opiekunem, 
przyjacielem , k ie row n ik iem . 
Sekciarstwo I brak w ia ry  w 
młodzież, niebroniente je j in ­
teresów, odsuwa zetempówców 
od pozostałej młodzieży.

fa k c ie  przygotowań do 
Festiwalu, a szczególnie przy

Miejskie Przedszkole przy ul- Krakowskie) W Białymstoku  — 
to jeszcze jedna p la c ó w k a  socjalna, jaka przybyła. m ia ­
s t u ' w  bieżącym roku. Z nowego przedszkola zbudowanego 
U:®, nowoczesnych zasad, budownictwa tego rodzaju — ko­

rzysta 170 dzieci.
C A F Foto: M ottl

(Dokończenie, ze str. 1)

— Powiedzcie wobec te­
go, co w n im  uważacie za 
najważniejsze...

— P oczekajcie sekundę... 
Więc tak: w każdej g rom a­
d z i ł zo rg a n izu je m y  zedrą- 
n e  m łodzieży z udziałem  
starszego społeczeństwa. O 
m ów im y na nim  w alkę  m ło ­
dzieży całego św iata o po­
kój i udzia ł m łodzieży na­
szego powiatu w kam panii 
zm w no-om iotow ej o raz  w 
organ izow aniu  dostaw zbo­
ża dla państwa. W czte 
rech m iejscowościach z o r­
gan izu jem y w ie lk ą  festyny  
festiw alow e, a to: w Macie­
jow icach, Kżocewie, Ułężu I 
M iastkow ie... Zaplanowańś- 
m y rów n ież spotkania m ło­
dzieży z uczestn ikam i i de­
legatam i zag ran iczn ym i — 
w hucie szkła w  Czechach, 
we wsiach U nin i W ięcko- 
wo.„ r
— A dlaczego właśnie f  

w tych wsiach, a nie w  
innych?...

— Bo to są duże wsie i 
jest w  nich dużo m łodzie­
ży nie należącej do orga­
nizacji... Jak się orien tu - 
jem y — młodzież tych wsi t  
ma sporo uprzedzeń, spo- ł  
ro  niejasności w  sprawach r 
n iem ieckich , chcemy więc f  
zaprosić na spotkania de- ? 
legatów z NRD, aby m lo - ?

i dzież mogła osobiście ze- J 
i tknąć się z m łodym i N iem - ? 

cami i w ten sposób bez- f  
pośrednio zapoznać się ze r  
sprawami niem ieckim i... ł  

i — A czy wiecie już co i  
i zamierza robić w  dniach i  
i Festiwalu młodzież w  gro- j  

modach, jaką przejawia  J 
in ic ja tywę w  tej dziedzi- J 
nie? \

. — M am y ju tro  naradę z J 
aktyw em  ze wsi na ten J 
w łaśnie temat, więc nie 
chciałbym... J

— Rozumiemy... Zadzwo- \
wicie do nas po naradzie... \ 
Dziękujemy za in formacje  t  
i  czekamy na Wasz tele- i  
fon... j

dtr t
O tym  jak  m yślą p ra - , 

eować w dniach F e s tiw a lu -- r 
p o in fo rm o w ał1 nas ró w n ie * /  
koledzy z Zarządu Powiato- i  
wago ZMP w Płocku i Za- |

rząd u  W ojew ódzkiego ZMP  
w Łodzi.

A więc, np., w Płocku po­
stanowiono dotrzeć do n a j­
szerszych rzesz m łodzieży  
na ws< ze „Sztandarem  
M łodych“ o raz wspólnie z 
Pow iatow ym  Zarządem  Łącz­
ności i Pow iatow ym  Kom i­
tetem  Festiwalowym  — zo r­
ganizow ać o p rzeb 'egu  Fes­
tiw alu  stałą in form ację  
p rzez m iejscowe radiow ęzły- 
P lanu je  się także zorgan izo ­
w anie I ł  festynów  fesńwa- 
lowych o ra z  25 „niedziel 
sportow ych“ ... Odbędą się 
rów n ież m asowe spotkania  
m łodzieży z uczestn ikam i 
Festiwalu ,

W w oj. łódzk im . Jak in­
fo rm u je  nas ZW ZM P — 
zarząd y  poW atow e przy  
w iązu ją  obecnie dużą wagę  
do działalności Festiwalo­
w ych Punktów  In fo rm a c y j­
nych. W S k ie rn ie w :caeh Za­
rząd  Pow iatow y ZM P o rg a ­
n izu je  „M iasteczko Festiw a­
low e“ z bogatym  p ro g ra ­
m em  Im prez.

Ponadto p lanuje  się tu 
organ izow anie  zabaw  tubo­
w ych, ib b r o w e  słuchanie  
audycji rad iow ych , w yda  
w anle  b łyskaw ic , k tóre  bę­
dą in fo rm o w ały  o n a jc ie ­
kaw szych w ydarzen iach  na 
Festiwalu itp.

-ir
A ro  Wy zamierzacie ro­

bić w  rin ia rh  Festiwalu? 
Czekamy na Wasze In fo r­
macje.

IE  ty lko  w  czasie 
Festiwalu W a rn a - 

? wa jest miastem 
| młodości. Jest n im  

zawsze, na co- 
dżień. Jest — po­

nieważ młode ręce dźw igają 
z gruzu stare dzielnice. I  ta k ­
że dlatego, że stanowi stolicę 
k ra ju , rozkw itającego bujną 
młodością Swego wyzwolenia 
i wspaniałego rozrostu. I  je ­
szcze z tego powodu, że w ła ­
śnie m iodzi przyw racają ży­
cie zburzonej przez najeźdźcę 
(jawności.

Nie ma ani odrobiny prze­
sady w powiedzeniu, że od 
k ilk u  lat Warszawa przecho­
dzi przez zabieg trans fuz ji 
m łodej k rw i do swych tę t­
nic. Pod wpływem  tego życio­
dajnego zastrzyku zaczyna 
inaczej działać i nabiera in ­
nych cech zewnętrznych skom­
plikow any i różnorodny o r­
ganizm miąsta. Zęby się o 
tym przekonać dowodnie, pó j­
dźmy do dzielnicy stanowiącej 
najstarsze centrum  grodu. To 
Stare M iasto — tak bardzo 
popularna warszawska „S ta­
rów ka“  i  je j bezpośrednia 
kontynuacja — Nowe M ia ­
sto. Tu niegdyś koncentrowa­
ło się życie stolicy. Stąd ro ­
snąc ną południe, na zachód, 
wschód i północ Warszawa ze 
stulecia ns stulecie stawała 
się coraz bardziej potężnym 
ośrodkiem gospodarczym i 
politycznym . Ze stolicy M a­
zowsza przekształciła się w 
stolicę sejmów i wreszcie — 
w stolicę Polski.

Przejdźm y na teren Stare­
go M iasta ód strony K rako w ­
skiego Przedmieścia. Zapusz­
czając się w wąskie u liczki 
kroczym y szlakiem, k tó ry  da­
w n ie j wyznaczały fo rty fika c je  
najstarszego zalążka stolicy. 
A id n im  wkroczym y w p ięk­
nie odbudowana Piwną, p rzy­
stańmy na chw ilę. Górując 
nad Trasą W-Z, zwrócony o- 
knam.i na W isie i w  k ie runku  
starom iejskich dachów wzńo-
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Stare serce młodej Stolicy
«i się wspaniały budynek — 
dziś siedziba Zw iązku L ite ra ­
tów Polskich — osiemnasto­
wieczna kam ienica Johna. 
Stąd roztacza się szeroka per­
spektywa w lo tu  Krakowskiego 
Przedmieścia w  Plac Zam ko­
wy. I  dziś, ja k  la t temu w ie­
le, ze środka placu strzela w 
gorę smukła Kolum na Zyg- 
muntewska, jeden z sym boli 
warszawskiej żywotności. A le 
idźmy. W i ócimy tu jeszcze 
M ińm y na razie Rynek staro­
m ie jski, zapam iętajm y cha­
rakterystyczne budynk i: M u­
zeum Historyczne Warszawy 
po stronie Dekerta, Muzeum 
M ickiewicza i Słowackiego po 
stronie Barssa. Kam ienica Fu- 
kiers. Dom „Pod M urzyn ­
k iem “ . Na rogu Rynku i W ą­
skiego Dunaju zwróćm y u- 
wagę na narożnik kam ienicy 
Książąt Mazowieckich. Idźm y 
na Szeroki Dunaj.

•T o  tu, trzynastego kw ietn ia 
w  roku 1794, w jednej z ka­
mienic. ns trzecim piętrze, w 
mieszkaniu szewca K iliń sk ie ­
go późno w noc świeciły się 
świece woskowe. Zebrani tu 
patrioci us ta lili dzień w ar­
szawskiego powstania mające­
go się stać nawiązaniem do 
wszczętej przez Naczelnika 
Kościuszkę insurekcji.

Przeskoczmy szybko na u l i­
cę Długą, ku Arsenałowi, Św it 
siedemnastego kw ie tn ia  owe­
go roku siekały gęsto strza­
ły. To grupa szturmująca 
gmach Arsenału ściągała na 
siebie ogień carskich a rty le -

rzystów. Na ten odgłos tłum y 
nap ływ ają  na starom iejski 
Rynek. A la rm ow ym  salwom 
odpowiada alarm owy dźw ięk 
dzwonów. T łum  w a ii na Za­
mek u licam i Świętojańską i 
Piwną. A już do zbuntowa­
nych przyłączają się nowe 
dzielnice: zrywa się rzem ieśl­
niczy Mariensztat, wszczyna­
ją się w a lk i na D ługie j, na 
Lesznie, na Nowym Mieście, w 
u licy Freta, na M iodowej, na 
Koziej.

W ie lk i czwartek warszaw­
ski roku 1794 b łyskał łuna­
mi wznieconych pożarów i 
spow ija ł się w b łę k it procho­
wych dymów. Rankiem na­
stępnego dnia miasto było

już  w rękach powstanczycn. Na 
Ratuszu sprawowała rządy 
Rada Zastępcza. Zwycięstwo 
było dziełem ludu warszaw­
skiego. Zwycięstwo to, które­
go hasłem niezapomnianym 
stało się w owych dniach 
„W olność i Kościuszko!“ — 
w yw alczyło  warszawskie „po­
spólstwo“  — rzem ieślnik, ro­
bo tn ik  z k tóre jś  z m anufaktur
stołecznych, mieszczanin, ple- 
bejusz. Zwycięstwo przeraziło 
nie ty lk o  dw ór carski i inne 
dw ory zaborcze: posiało strach 
w sercach szlacheckich i zro­
dziło m yśl zdrady.

Tym  bardziej, że lud w ar­
szawski nie by ł skłonny do 
paktowań ze zdrajcam i naro­

du. W róćm y przed kamienicę 
Johna. Jest wczesny poranek 
dziewiątego maja w ielkiego 
roku insurekcji.

W  ciągu nocy rękami tych, 
k tó rzy  w yw a lczy li Warszawie 
■wolność, na Krakow skim  
Przedmieściu ustawione zo­
stały szubienice. S tały także 
na Rynku, przed Ratuszem. 
Z aw iś li na nich targowiczame, 
hetman Kossakowski i  oza- 
row ski. Zabiełlo i marszałek 
dw oru Ankw icz. I kiedy roz­
entuzjazmowane gromady lu ­
du przeciągały z rewolucyjną 
pieśnią na ustach ulicam i 
m iasta — w spłoszonych łbach 
szlacheckich lęgła się myśl o 
nowej ugodzie z caratem, o 
nowej zdradzie.

I  oto w  150 la t później 
h is to ria  się powtarza. Zęby 
przypom nieć to sobie w e jdź­
m y w  ulicę Freta. Oto dom 
oznaczony numerem 16. W m u­
rowana tu tablica głosi k ró t­
ko chwałę działaczy K om un i­
stycznej P a rtii Polski i Po l­
skie j ’ P a rtii Robotniczej, 
członków Warszawskiego Szta­
bu A rm ii Ludowej poległych 
na posterunku bojowym . Tu 
zg inę li śm iercią walecznych 
i n ieuległych p raw dziw i spad­
kobiercy kw ie tn ia  1794 roku. 
I  pam ięta lud Warszawy ich 
bohaterską śmierć. Pamięta 
bohaterską walkę żołnierzy 
powstania. Pamięta też zdra­
dę dowództwa akowskiego, 
k tóre ostrze bohaterskiego 
zryw u żołnierzy warszawskie­
go powstania pragnęło sk ie ­
rować przeciwko ludow i.

To już  bardzo b liska histo­
ria . To niem al dzieje dnia 
wczorajszego, choć w yda ją  się 
tak bardzo odległe. A le  — 
choć odsunięte o dziesięciole­
cie wstecz, one w łaśnie decy­
du ją o młodości najstarszej 
dzieln icy stolicy. .

Te dzieje — to wstęp do 
następnego rozdziału, w  k tó ­
rym  już bierzesz udział. W ierz 
m i, h is to ria  zapamięta Tw oją  
obecność na Festiwalu, tak  sa­
mo mocno, ja k  zapamiętasz ją  
Ty. Tyle, że uczyni to na d łu ­
żej i  znacznie trw a le j. Gdy 
będziesz przem ierzał k rokam i 
węziy wąskich u lic  Starego 
i  Nowego Miasta, k iedy znaj­
dziesz się na Rynku lub  przy 
kam ienicy mieszczącej nieg­
dyś K lu b  Jakobinów, warto, 
żebyś przypom niał treść prze­
szłości, k tó ra  walczyła o Two­
ją  teraźniejszość.

K iedy przywołasz pi-zed o- 
czy gromady warszawskiego 
ludu idące do szturm u Arse­
nału lub w y lo tu  u licy M iodo­
wej, kiedy uprzytom nisż zna­
czenie hardej w a lk i A L -o w - 
ców — zrozumiesz łatwo, ze 
nawet Stare M iasto jest sie­
dzibą miodoścL Tej przeszłej, 
k tóra była w arunkiem  owej 
dzisiejszej. Tak, ja k  dzisiejsza 
— tw orzy podstawy młodości 
ju trzejszej.

Stań wieczorem przy odbu­
dowanym z gruzowia Barbaka­
nie dawnych fo r ty fik a c ji sta­
re j Warszawy. Jeżeli nad gło­
wą zobaczysz gwiazdy — bę­
dą to te same, na które pa­
trz y li upojeni kw ie tn iow ym  
zwycięstwem czeladnicy K i­
lińskiego. Te same, w  które 
w p a tryw a li się obrońcy Sta­
ró w k i w sto pięćdziesiąt la t 
potem, w ierząc w  zwycięstwo 
czasu, k tó ry  idzie, a którego 
sam stajesz się świadkiem.

Słuchaj cichnącego już w 
porze w ieczornej gwaru. M o­
że uda ci się dosłyszeć tętno 
serca, starego serca na jdaw ­
niejszej W arszawy, bijącego 
nową krw ią . Tw o ją  k rw ią .

L. KALTEN BERG H

W artyku le  pt. „Te osiągnię­
cia nie mogą zadowalać“ 
z dnia 9.IV. br. pisaliśmy, że 
stan mechanizacji w niektórych 
naszych kopalniach i w ykorzy­
stanie mechanizmów będących 
w ich posiadaniu są nadal nie­
dostateczne. Jako przyk łady 
podawaliśmy m. in. kopalnię 
„Radzionków“ , w k tó re j bez­
użytecznie stały 4 „kacze 
dzioby", kopalnię „W u je k “  i 
, Bielszowice“ , w k tó re j na 4 
kom bajny nie pracował ani 
jeden.

W związku z artykułem , 
Departament Technik i M in i­
sterstwa G órnictwa wyjaśnia,
że:

Obecnie w  kopalni „Radzion­
ków'“  uruchomiono już 3 „ka ­
cze dzioby“ . K ie row n ic tw o ko­
paln i „W u je k“  otrzym ało pole­
cenie uruchomienia w rębiarek 
chodnikowych i zabierkowych. 
Kopalnia „Bielszowice“  otrzy­
mała już z remontu kom bajn 
węglowy, k tó ry  niezwłocznie 
będzie uruchomiony. V>’ kopal­
n i te j wytypowano również 
no-,ve ściany, na których pra­
cować będą pozostałe kom bajny 
powracające z remontu.

^ W A R S Z A W S K I E  ,

W przededniu otwarcia 
Pałacu Kultury i Nauki

(Dokończenie ze str. 1)
Ogółem budowa Pałacu po­

chłonęła ok. pół m iliona ton 
różnych m ateria łów .

O ogrom ie Pałacu św iad­
czy jeszcze jedna cyfra : gdy­
by dla jednej osoby p rzezna ­
czyć 4 m etry  kw adratow e po 
w ierzchni,* to w setkach sal 
j pomieszczeń zm ieściłoby się 
jednocześnie 25 tys. ludzi, 
tzn. wszyscy m ieszkańcy P ło­
cka.

W PAŁACU
Pałac K u ltu ry  i Nauk! Im. 

Józefa Stalina składa się z 
6 zasadniczych części: części 
w ysokościow ej, 4 bocznych  
skrzyde ł i sali kongresowej.

W wysokościowej części Pa­
łacu, k tóra  mieści setki po­
kojów , rep rezen tacyjne  sale 
oraz 14 audytoriów  znalazły  
siedzibę tak ie  instytucje i 
placów ki naukow e, jak: Pol­
ska A ka d e m ii N auk, Instytut 
Nauk Społecznych, W ieczo­
row y U niw ersytet M arksizm u- 
Lem m zm u, Tow arzystw o W ie­
dzy Pov/szechnej o raz część 
agend w ydaw n ic tw  „K siążką  
i W iedza“ . Najw yższe p iętra  
Pałacu przeznaczone są dla  
urządzeń  Doświadczalnego O- 
środka Telew izyjnego i innych  
urządzeń technicznych.

Dwa boczne skrzyd ła  p rz y ­
legające do ulic Ś w ię to krzy ­
skiej i M archlew skiego oraz  
M archlew skiego i A lei Jero­
zolim skich m ieszczą — p ie rw ­
sze: Pałac M łodzieży w ra z  z 
piękna częścią sportow ą (ba 
sen p ływ ack i, wl >ka ha­
la sportow a, sala boksu) I ze 
w spaniałym  ogrodem  zim o­
wym ; d ru g ie  — część mu- 
zealno-w y stawową.

Dwa pozostałe skrzyd ła  
boczne: pom iędzy Al. Jerozo­
lim skim i i M arszałkow ską oraz  
M arszałkow ską i Ś w ię to krzy ­
ską — to części w idow isko­
we. W p ierw szym  z nich m ie ­
ści się T ea tr D ram atyczny  
W ojska Polskiego z dużą w i­
dow nią na 760 m iejsc, dwa  
k ina  „ P rz y ja ź ń “ i „M łoda  
G w ard ia “ — po 440 m iejsc 
każde I sala koncertow a p rze ­
w idziana  na taką  samą ilość 
m iejsc. W ostatnim  skrzyd le  
zna lazły  siedzibę dwa tea try  
m łodzieżowe — „Nowej W a r­
szaw y “ I dziecięcy „ L a lk a “ .

Oddzielną część Pałacu sta­
nowi w ie lka , p rzew id ziana  na 
ok. 3,5 tys. m iejsc sala kon­
gresowa. Jest to jedna z n a j­
nowocześniej wyposażonych  
sal w Europie. Naciśnięcie 
gu zika  starczy, by na m ie j­
sce stołów przeznaczonych dla 
prezyd ium  obrad , opuszczony  
został p a rk ie t sceny, na któ­
re j uczestnicy zgrom adzeń I 
kongresów  oglądać będą w y ­
stępy zespołów ariysty^znycn .

W S P A N IA ŁE  W YPO SAŻENIE  
TECHNICZNE

Osobne zagadnien ie  — to 
wyposażenie techniczne Pała­
cu. W podziem iach gm ach po­
siada własne u rządzen ia  do 
przepom pow yw ania  wody, 
własną poc.stację e lek tryczną  
itd. Specjalna ap a ra tu ra  na­
tychm iast re je s tru je  ja k ą ko l­
w iek aw arię  w działan iu  u- 
rządzeń  e lek trycznych , wod­
nych, ogrzew ania  czy w en­
ty la c ji. K om unikac ję  „piono­
w ą“ w ew n ątrz  gm achu zapew ­
nia k ilkanaście  w ind z tego 
k ilk a  szybkobieżnych poko­
nu jących wysokość 33 pięter 
Pałacu w c iągu jednej m in u ­
ty-

lir
Pom im o Iż do o tw arc ia  Pa­

łacu pozostały Jeszcze 3 dni, 
Zarząd  Pałacu o trzym a ł już 
z całeqo k ra ju  ponad 2 tys. 
zgłoszeń wieloosobowych w y­
cieczek pragnących  zw iedzić  
ten w spaniały  gm ach. Dalsze 
zgłoszenia nap ływ ają  n ie­
p rze rw an ie .

T E A T K T
Ateneum  — „M aturzyśc i“ — 

g. ID.oo. Polski — nieczynny.

— g
— w

K a m e ra ln y  — n ie czyn n y . Lu* 
do w y  — n ie czyn n y . N aro d o w y  
•— „N ie m c y “  (zamień.) — g 
19.00. P aństw ow a  O pere tka  — 
„N o c  w  W e n e c ji"  — g- 19-00. 
P aństw ow a  O pera — „T o sca “
— g. 19.00. F ilh a rm o n ia  N a ro ­
d o w a  — n ieczynna. Powszech­
n y  — „ M il io n e rk a "  — £- li-00 
T e a tr  S a t y r y k ó w  — S yrena — 
„D ia b li  n a d a li“  — g- 19 00 
W spółczesny — „T e a tr  K la ry  
G a zu l“  — S. 19.00. T e a tr  M ło ­
d e j W arszaw y — „R o m a n ty c z ­
n i"  — g 1915. T e a tr  M łod e j 
W arszaw y (scena w  Pałacu 
K u ltu r y  1 N a u k i)  — n ie c z y n ­
ny . T e a tr  Estrada  — „ K w a ­
d ra tu ra  k o ła " , g. 19.15 Estrada  
na S ka rp ie  — n ie c z y n n y . K leks

.C za rod z ie jsk ie  w rz e c io n o " 
19 T e a tr  L a le k  „ L a lk a “

— w te re n ie , P aństw . T e a tr  
L a le k  „ B a j “  — W ystępy Tea­
t ru  „ G u l iw e r " .  G u liw e r  — 
„B a śń  o szk la rzu  i cesarzu" 
—(w Tea trze  B a j)  — g 17.00.

K I N A *
M oskw a  — P og rom czyn i 

ty g ry s ó w "  — g. 14, 16. ta, 20. 
PraJia — „P o g ro m c z y n i ty g ry ­
só w " — g. 14, 16, 18. 20 Ig. £0 
n ad p ro g ra m  „Ł o w ie c tw o " ) . P a l­
la d iu m  — „ U r o k  sza tana" — 
g. 13.3«, 15.45, 18.00 20.15.
Ś ląsk — „N a tc h n ie n ie "  — g. 
14, 16, 18, 20, M u ra n ó w  — 
„W ró g  p u b lic z n y  n r  1“  — g.
14.45, 15.45, 18.00, 19.45, 20.15.
L e tn ie  „J u tr z e n k a "  — „K s ię -  
i y c  nad rz e k ą "  — g. 21.00. 
L e tn ie  na s ta d io n ie  „ Z 8  K o le . 
Ja rz " (u l. K o n w lk to rs k a )  — 
„U ro k  sza ta n a " — g. 21,00, Po- 
lo n la  — „P rz y g o d a  na M a rie n ­
sz ta c ie " — g. 16, 18, 20. 1 M a i
— „N a tc h n ie n ie  "  — g. 14, 16, 
18, 20. W —Z  — „N ie b e z p ie c z ­
ne ś c ie ik i "  — g. u ,  16, 
18, 36. O chota  — „D z ie ń  bez 
k ła m s tw a "  — g, 14, 15. 18, 20. 
S to lica  — „G o d z in y  n a d z ie i"
— g. 14, 16, 18. 20. S5Tena — 
„P ró b a  w te r n o ic l"  — g. 13(30,
15.45, 18.00 , 20.15. Tęcza —„N o c  
w  W e n e c ji"  — g. l i ,  16, 18, 20. 
L o tn ik  — „Cztero,’ se rca " — 
g. 17. 19. O lsz tyn  — „P ro ce s  
p rz e c iw  m ia s tu "  — g, 17, 
19.13, Radość — „R e z e rw o w y  
g ra c z " — g. 17. 19. K in o  Z w ią z ­
ko w e  — „G lo s  p rzeznaczen ia "
— godz. H , 19.

na dz ień  20 llp c a  1355 r.
(ŚRODA)

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.55, ¡3,05.

W ia do m o śc i: 5.05, 8.00, 7.00,
7.40. 12.04. 14.00. 18.15, 21.30,
23.50.

5.10 P o ranne  ro z m a ito ś c i ro l­
n icze, 5 30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 5.48 G im n a s tyka . 6.15 
K o n c e rt o rk  dę tych . 6.33 K a ­
le n d a rz  H a d io w v . 6.43 G im n a ­
s tyka . 7.15 K o n c e rt o rk . 
m a n d o lln is tó w , 7.45 P o lsk ie  
tańce  lud o w e , 8 00 K o n . 
ce rt O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j, 
8 30 „N asze  czarne  ja s kó łe cz ­
k i "  — s łu ch o w isko  d la  d z ie ­
ci. 9,00 L itw o ry  F ra n c iszka  
S chube rta , 9 40 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 10.20 K o n c e r t s o li­
s tów , 10.50 S k rz y n k a  ogó lna  
PR. ll.o o  M u zyka  ro z ry w k o ­
w a. 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś ­
ci. 12.10 P rzeg ląd  p ra s y  s to łe ­
czne j 12.15 M e lo d ie  lud o w e , 
12.50 A u d . d la  w s i. 13.10 K o n ­
cert, p o p u la rn y . 14.10 ..Sewa­
s to p o l"  — opow . S, S ie rg ie - 
tew a-C teńsk lego . 14.30 W  r y t -  
n r e  w a lca . 15.00 K o n c e r t s o li­
s tów . 15.25 K o n c e r t K ra k . 
C hó ru  PR, 15.50 F e lie to n  ak ­
tu a ln y . 16.00 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h . 17.09 2  ty c ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego. 17.30 „N a  w a r ­
szaw sk ie ! f a l i " ,  17.55 Ze snop- 
tu . 18,00 Tańce  ś ląsk ie , 13.20 
A rc y d z ie ła  m u z y k i fo r te p ia n o ­
w e j, 18.50 „K O ro w ód ka -so en ó w - 
k a "  — p o , . ,  19 00 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 19.25 A ud . o 
ks iążce M . Ja ro c h o w s k ie j o t. 
..D z iadow ska  m iło ś ć "  19 45 
K o n c e rt e s tra d o w y . 20 45 Re­
p o r t« !  l ite ra c k i.  21,05 O rk . Ta ­
neczna p. d. J. C a jm era . 21.30 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.00 M o­
n iu s z k o  ..F lis "  — opera  w  I 
akc ie . 23.10 M u z y k a  taneczna.



KONFERENCJA SZEFÓW RZĄDÓW CZTERECH WIELKICH MOCARSTW W GENEWIE

Oświadczenie premiera Bulganina
clziecki uważa, te stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w  Europie można b y ło ­
by podzielić n$ dwa etapy.

W  pierwszym  stadium  pań­
stwa — uczestnicy uk ładu  nie są 
zwolnione z zobowiązań po­
wziętych na mocy istniejących

W  im ien iu  rządu radzieckiego ; zależnie od tego. czy jest ono 
Jrad jestem pow itać prezydenta państwem mcmarchistycznym.
Stanów Zjednoczonych D. E i- czy repub likańskim . kap ita li- 
senhowera, prem iera F ranc ji i stycznym czy socjalistycznym,
E. Faure‘a i  prem iera W ie lk ie j albowiem  kwestia systemu spo- 
B ry ta n ii A. Edena. ja k  rów nież | łecznego i  gospodarczego w 
członków ich delegacji oraz • każdym państwie jest sprawą
szczerze życzę naszej konferen- wewnętrzną jego narodu. _ . .
cń owocnych obrad. Cieszę się Uznanie te j bezspornej zasa-j uk ładów  i porozumień, łeczbę- 
bardzo, że mam możność n a - ; dv ma niezwykle doniosłe z n a -! d ą . zobowiązane do powstrzy- 
•wiązania na nin ie jsze j kon ie - czenie dla pomyślnego rozw ią- j m ania się od używ ania sity 
re n c ji 'osobistego kon tak tu  z ! zania nie.-.:.uregulowanych pro- zb ro jne j u do rozw iązyw ania 
szefami rządów Stanów Z jed - blemów międzynarodowych, 
noczom ch, F ra n c ji i  W ie lk ie j i .Tesli chodzi o Zw iązek Ra- 
B ry ta n ii I dżiecki, to by ł on i  jest żwo-

K cnfe rencja  szefów rządów i lennikiem  szerokiej współpra- 
crterech m ocarstw , zwołana ! cy m iędzynarodowej w dziedzi- 
zgodnie z życzeniem wszystkich nie pokojowego w ykorzystyw a- 
stron zainteresowanych odbywa nia energii atomowej, spoipra- 
się w  chw ili, gdy na świecie cy. k tóre j wagę podkreśli! pre- 
zaznaczyło się pewne osłabię- zydent Eisenhower w  swym 
nie napięcia w  stosunkach znanym oświadczeniu. Rząd ra- 
m iędzynarodowych i  powstały ; dziecki s tw ierdzał to nśejedno-
w a ru n k i bardziej sprzyjające 
uregu low aniu nie rozwiązanych

kro tn ie  zarówno w  ONZ, jak  
i w  toku rokowań radziecko- 

problęm ów m iędzynarodowych. | am erykańskich w  sptaw ie e- 
Jakie fa k ty  p rzyczyn iły  się1; ra rg ii atom owej 

do osłabienia napięcia m iędzy- R7;a‘cl radziecki P°stan ° 'v ;i 
narodowego? przekazać do Międzynarodowe-

Trzeba tu przede wszystkim  i 3° Funduszu M ateria łów  A to- 
podkreślić położenie kresu Pr7>' M iędzynarodow i]
prze lewow i k rw i w K ore i oraz ^  , E™  A .omo£ eJ od'  

t_ j a powiedmą ilość m ateria łów  roz- działam om  w o je n n jm  w  In d o - |T zczep.alnych> ?rfy .
chinach, co stanow iło n iew ąt­
p liw ie  poważny sukces sił po­
ko ju .

Należy dalej podkreślić do­
niosłe znaczenie tak ich  w yda­
rzeń ja k  zawarcie trak ta tu  
państwowego z A ustrią , norm a­
lizacja  stosunków między ZSRR 
a Jugosławią, co otw orzy ło  dro­
gę do rozw oju przyjaźn i i 
współpracy m iędzy obu k ra ja -

ty lk o  o* 
siągnięte zostanie porozumie­
nie w  sprawie utworzenia ta­
k ie j agencji.

W związku z tym  trzeba pod­
kreślić, że Związek Radziecki 
uważa za słuszne ustalenie pu­
łapu sil zbrojnych pięciu mo­
carstw, zaproponowanego przez 
Stany Zjednoczone, W ielką 
Brytanię, Francję  i Kanadę.

m i. sukces kon fe renc ji 29 k ra - Byłoby rzeczą bardzo ważną, 
jó w  A z ji i  A fry k i w  Banduńgu. Sdyby niniejsza konferencja

środkam i poko jow ym i wszyst­
k ich  sporów, - k tó re  mogą m ię ­
dzy n im i powstać.

Można by by ło  usta lić w  d ro­
dze umowy, że do c h w ili osią­
gnięcia porozumienia w  spra­
w ie redukc ji zbrojeń i  zakazu 
broni atomowej oraz wycofa­
nia wojsk, obcych z te ry to riów  
k ra jów  europejskich, państwa- 
uczestnicy układu zobowiązują 
się nie podejmować żadnych 
dalszych kroków  w  k ie runku 
zwiększania swych sił zb ro j­
nych na te ry toriach innych 
państw Europy na mocy za­
wartych prżez nie poprzednio 
układów  i porozumień.

W drug im  stadium  w ym ie­
nione państwa podejm ują na 
mocy układu wszystkie zobo­
wiązania związane z utworze­
niem systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, przy 
czym jednocześnie traci całko­
w icie swą moc pakt północno­
a tlan tyck i; układy paryskie i 
Układ W arszawski, a utworzp- 
ne na ‘ ich podstawie ugrupo­
w ania państw  zostają z lik w i­
dowane i zastąpione przez o- 
gćlnoeuropejski system bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Prem ier B u łgan in  stw ie rdz ił,
w izy ta  prem iera In d ii J a w a - | "^pow iedz ia ła  się za zaw ar-j ¿ę . wycofanie obcych w ojsk 
harla la  N ehrit w  Zw iązku R a -! ciem porozum ienia“ międzynaro- i państw europejskich usunęłoby 
ri-ipckim  W w yn iku  k tó re i za- i dowego, wyrażającego naszą ! główne źródło nieufności m .ę - 
S S \ 5  leszcze K bardziej ! wspólną zgodę na ustalenie po- dzy państwam i ! pod w ielom a 
przyjazne stosunki łączące i ™omu sił zbrojnych Stanów w zg lędam i■ u ła tw iłob y  porozu-
ZSRR z Ind iam i, wysunięta jednoczonych  Związku Ra- m ienie w d z ir '1- -----
przez rząd Zw iązku Radzieckie- j R e c k ie g o  i Ch in w wysokości zbrojeń oraz 
L  „ t .C p „ » d i.  ' Pd 1 do 1.5 m iliona ludzi dla ; nia brom ją d r

Rs - 1  m ienie w  dziedzinie red u ke j
zakazu stosowa-

go wobec rządu. N iem ieckie j * 00 *'•? ■ ...u..«.* .uu«  u j - ; nia brom  jądrow e j. ’
1 każdego z tych mocarstw, dla | W ysuwając program, rozbro-

su ltac ji w  wypadku powstania 
m iędzy n im i rozbieżności lub 
sporów, k tóre stw arza łyby groź­
bę dla u trzym an ia  pokoju w 
Europie.

Rząd radziecki pragnąłby 
zwrócić uwagę rządów F rancji. 
W. B ry ta n ii i USA na jeden 
doniosły problem, k tó ry  staje 
się coraz bardziej aktualny.

W iadomo, że w  ostatn ich cza­
sach w  n iektórych państwach 
wzmaga sie coraz bardzie j ruch 
na rzecz prowadzenia p o lityk i 
neutralności, p o lityk i meuczest- 
niczenia w  blokach m ilita rnych  
i koa lic jach. Doświadczenie do­
wodzi. że pewne państwa, które 
w  czasie wojen prowadziły neu­
tra lną  po litykę, zapewniały 
swym  narodom bezpieczeństwo 
i  “ odegrały pozytywną rolę. 
Potw ierdza to również doświad­
czenie drug ie j w o jny św iatowej, 
aczkolw iek neutralność n iektó ­
rych -k ra jó w  nie była bez zarzu­
tu.

Rząd radziecki uważa rów ­
nież, że gdyby te lu b  inne pań­
stwa, które pragnęłyby pro­
wadzić po litykę  neutralności i 
nieuczestniczenia w  ugrupowa­
niach wojskowych, dopóki u- 
.grupowania te istn ie ją , wysunę­
ły  sprawę zagwarantowania ich 
bezpieczeństwa i nietykalności 
te ry to ria ln e j — to w ie lk ie  mo­
carstwa . pow inny uwzględnić 
takie  życzenie. Co się tyczy 
Zw iązku Radzieckiego, to  w 
każdym razie gotów jest on 
wziąć udzia ł w  tego rodzaju 
gwarancjach, ja k  s tw ie rdz ił to 
już na przykład w  stosunku do 
A ustrii.

P rem ier Bułgan in  zw rócił u- 
wagę, że poruszanie na kon fe­
renc ji sprawy k ra jów  Europy 
W schodniej, jest próbą miesza­
nia się w  wewnętrzne sprawy 
tych' państw. N iew łaściwe rów ­
nież i  bezpodstawne jest wysu­
wanie kw e s tii tzw. „m iędzyna­
rodowego kom unizm u“ .

Oświadczenie prezydenta Eisenhowera
le k im  Wschodzie, a szczegól­
nie w  re jon ie  Taiw anu, pre­
m ie r Bułganin stw ierdził, że 
zwrócenie Taiw anu Chinom, 
posiadałoby duże znaczenie dla 
poprawy sytuacji m iędzynaro­
dowej. Niedopuszczalnym jest 
również pozbawienie Chin na­
leżnych praw w  ONZ.

Mówiąc o znaczeniu w ym ia­
ny gospodarczej oraz w dzie­
dzinie k u ltu ry  i nauki, prem ier 
Bułganin stw ierdził, że ścisła 
współpraca na tych odcinkach 
może przyczynić się do zm nie j­
szenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych i stworzenia 
między państwam i atmosfery 
zaufania.

Oto najważniejsze zagadnie­
nia — powiedział na zakończe­
nie prem ier Bułganin — jak ie  
zdaniem rządu radzieckiego 
należałoby rozpatrzyć na na­
szej konferencji, oraz uwagi, 
ja k ie  rząd ZSRR chciałby po­
czynić w związku z tym i za­
gadnieniam i już  na początku 
naszych obrad.

W ysłuchaliśm y tu ośw iad­
czeń szefów rządów Stanów 
Zjednoczonych, F ranc ji i W ie l­
k ie j B ry tan ii. W oświadcze­
niach tych wysunięto wiele 
ważnych zagadnień, co do któ­
rych m usimy dokonać w y­
m iany pogiądów, aby znaleźć 
podstawy niezbędnego porozu­
m ienia w tych sprawach. 
Wśród wym ienionych zagadnień 
są również takie, które wym a­
gają dodatkowego zbadania. 
Są także takie  zagadnienia, co 
do których zajm ujem y odmien­
ne stanowiska, ale okoliczność 
ta — naszym zdaniem — nie 
powinna przeszkodzić pomyśl­
nej pracy naszej konferencji.

Rząd radziecki uczyni ze 
swej strony wszystko co w  je-

Zebra liśm y się, aby zna­
leźć podstawę takiego ułożenia 
stosunków, które uczyni życie 
bardziej bezpiecznym i szczę­
ś liw ym  nie ty lk o  d la  narodów 
przez nas reprezentowanych, 
lecz także dla narodów innych 
krajów .

Zagadnienia, które nas in te­
resują nie są w  istocie swej 
niem ożliwe do rozwiązania. Są 
one oczywiście trudne, lecz ich 
rozwiązanie nie przekracza 
możliwości umysłu ludzkiego.

Na wstępie niech m i wolno 
będzie wskazać pewne proble­
my, k tóre — zdaniem moim 
pow inny być przez nas omó­
wione.

Po pierwsze problem zjedno­
czenia Niemiec i utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego w 
w yn iku  wolnych wyborów. U- 
płynęło 10 la t od podpisania 
rozejmu z Niemcami lecz Niem ­
cy są wciąż podzielone. Podział 
ten szkodzi poważnie narodowi, 
k tóry — jak każdy inny naród 
— ma prawo do wspólnego. lo­
su. Dopóki podział ten trwa. 
stanowi on główne źródło bra­
ku stab ilizac ji w Europie. Mó­
w ienie o pokoju ma niewiele

darni am erykańskim  i radziec­
k im , nie ma między n im i kon­
f lik tó w , nie ma wrogości na 
tle  handlowym. W aspekcie h i­
storycznym nasze narody zaw­
sze żyły w pokoju. A le  'wza­
jemne przyjazne zrozumienie 
między narodami nie rozw ija  
się łatwo, gdy istn ie ją  sztucz­
ne barie ry podobne do tych. 
które dziś ; przeszkadzają w  ko­
m unikow aniu się. Nadszedł 
czas. aby wszystkie ku rtyny  — 
z armat, ustaw, postanowień 
zostały zniesione. Można to 
uczynić jedynie w atmosferze 
wzajemnego poszanowania i 
zaufania.

Is tn ie je  problem „m iędzyna­
rodowego kom unizm u“ . Jego 
działalność w ciągu 38 la t za­
kłóca stosunki między Związ­
kiem  Radzieckim a innym i na­
rodami. Nie ogranicza się on 
do w ys iłków  działania w dro­
dze przekonywania. U siłu je  on 
podważyć w całym świecie 
legalne rządy i narzucić naro­
dom obce panowanie. Nie m a ­
żemy ignorować nieufności, 
która powstaje przez popiera­
nie tak ie j działalności. W moim 
kra ju , podobnie ja k  i w In-

S z t a n d a r
m ł o d y c h

Om awiając sytuację na Da- wego i spokojnego życia.

go mocy, aby obecna konfe- j wschodniej, spośród których 
rencja nie zaw iodła na“ zlel J wiele ma długą, chlubną hiśto-
narodów pragnących pokojo- r ię by tu narodowego, nie uzy-

sensu, jeś li jednocześnie u trw a - nych krajach, działalność ta 
lam y w a runk i zagrażające po­
ko jow i. Wszelkie w n io­
ski,: do jak ich  możemy tu dojść, 
byłyby bezskuteczne, gdyby nie 
zostały poparte  przez większość 
op in ii publicznej w N.emczech, 
i, dlatego zagadnienie to pow in­
no być g łównym  tematem na­
szych obrad.

W szerszym aspekcie istn ie­
je problem poszanowania praw 
narodów do obierania swej 
fo rm y rządów oraz przywróce­
nia suwerennych praw  i w łas­
nych rządów tym , którzy zo­
sta li tego pozbawieni, Naród 
am erykański jest przekonany, 
że pewne narody Europy

przyczynia się do nieufności, 
a w ięc do napięcia międzyna* 
rodowego.

Wreszcie, is tn ie je  przesłania­
jący wszystko problem zbrojeń. 
Jest to równocześnie rezu lta t 
t przyczyna napięcia i n ieu f­
ności, które dziś istn ie ją . 
W brew podstawowym celom 
K a rty  NZ, zbrojenia w c h w ili 
obecnej od ryw a ją  wiele w ys ił­
ków ludzkości od pracy . tw ó r­
czej — do celów nieproduk­
tywnych. Chcielibyśm y położyć 
temu kres. Ale, oczywiście, 
n ik t nie ośmiela się uczynić 
tego wobec obawy przeo na­
paścią.

W tym  pierwszym oświad­
czeniu na konferencji bardzo 
pobieżnie, wym ieniłem  niektóre 
z p ib iem ów , interesujące mnie 
i naród Stanów Zjednoczonych; 
rozwiązanie tych problemów 
zależy w znacznym stopniu od 
nas czterech.. Nasze, spotkanie, 
które siłą rzeczy będzie k ró t­
kie, może . przyczynić się do 
Stworzenia i ■ wpraw ien ia w 
ruch nowych sił niezbędnych 
do wprowadzenia nas rzeczy­
wiście na drogę pokoju. Jestem 
przekonany, że cała ludzkość 
będzie się m odlić o to żarliw ie.

Republiki Federalnej propoz;>- .. - , ,
cja nawiązania stosunków dy- i ,Br/ Unl1 ^  in™ Jen,a V stworzema s> ^? mu bez-|
plomatycznych, handlowych ' 630 tv *- ,udzL 1 edvbv w z w m  1 »¡«-senstwa eu roM igdeao f _  i
ku ltu ra lnych  między ZSRR a 
NKF;
' Należy zwłaszcza podkreślić 

znaczenie, ja k ie  m ia ła dla zła­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego propozycja rządu ra­
dzieckiego z 10 maja br. w 
spraw ie redukcji zbrojeń, za­
kazu broni atomowej i wodoro­
wej oraz usunięcia groźby no­
w ej wojny.

Są jednak problemy, 
nas dzielą i które wym agają 
bezzwłocznego rozw iązania

Jak wiadomo, tak  zwana 
„z im na w o jna“  trw a  wciąż je­
szcze. Nie można przy tym  nie 
przyznać, że w  ostatnich latach 
nie wykorzystyw ano byna j­
m nie j wszystkich istniejących 
m ożliwości w celu poprawy sto­
sunków między naszymi k ra ja ­
m i i że w  atmosferze nieufno­
ści i napięcia m ia ły miejsce ze 
strony rządów takie  posunięcia! 
k tó re  'jeszcze bardzie j pogarsza­
ły  nasze stosunki.

Zdaniem rządu radzieckiego, 
cel obecnej kon fe renc ji polega 
n ie  na tym, aby wysuwać tu ta­
k ie  czy inne wzajemne oskarże-

sil zbrojnych wszystkich pozo-1 s tw ie rdz ił N. A. Bułganin — 
stałych państw nie przekracza! j j-z-ąd radziecki Wychodzi z za- 
150 do 200 tysięcy ludzi. j {ożenią, że złagodzenie na- 

Oprócz tego. zdaniem ęządu | PjęCia w  stosunkach m ię- 
radzieckiego, cztery mocarstwa ¿zynarodówych i stworzenie 
zrob iłyby dobry początek, gdv- skutecznego systemu bezpie- 
by już obecnie • zgodziły się na \ czeństwa w- Europie, w znacz

Konferencjo prasowa 
u rzecznika delegacji radzieckiej

dem obilizację swych kon tyn- j nym stopniu u ła tw iłoby  rozw ią-
gentów w ojskow ych, wyeofv- j zarue Kwestii n iem ieckie j, zą- 
wanych z A u s tr ii w z\\ lą /ka  p e łn iło b y  niezbędne przesłan­

ki zjednoczenia Niemiec na zaz zawarciem . austriackiego 
k ttj re | trak ta tu  państwowego, i, gd y jy  

1 zm niejszyły w ten sposób stan 
liczebny swych s ił zbrojnych 

Rząd radziecki, postanow ił to 
uczynić i wzywa rządy Stanów 
Zjednoczonych, F rancji i W ie l­
k ie j B ry tan ii, aby poszły za 
jego przykładem.

W poniedziałek wieczorem, 
po zakończeniu pierwszego dnia 
obrad konferencji szefów rzą­
dów. czterech mocarstw, rzecz- 

_ i n ik  delegacji radzieckiej — 
_ | lljic zo w  , zaprosił dziennikarzy

sadach pokojowych i de m okra -, n - Konferencję prasową w Do-
ty »?rly - ‘ i. - i  - , .1  „ . „ ¡ m u  Prasy. Konferencja puaśo-

Nalezy stwierdzi^,- ze g lo n - , wa ocjby{a $ię wśród ogromne- 
ną przeszkodą na diodze do j g0 zainteresowania i  przy nie-
zjednoczenia Niemiec jest w byw a łe j w prost frekw encji.
e h w ili obecnej rem tlita ryzacja  > obszerna sala zatłoczona była 

i Niemiec zachodnich i "  łączenie j dziennikarzam i ze wszystkich 
ich do m ilita rnych  ugrupowań i Krajów- świata. P rzybyli też

i opera-nan ^ d^ ran Î Î lïm z v m StspoBobem państw -«chodni.ch. Należałoby | fotoreporterzynan>. „e najlepszym sposobem, tu U j dokonae. w ym iany poglą- torzy film o w i.
zapewnienia p o k o ju , j zapobte- dów pam iętając 0 tym „ że n ie-;

i e T  sntworzenfer^ y s te m u U,bez- zbędne jest dążenie do rozw ią- 
pieczeństwa zbiorowego z udzia-
lem wszystkich państw, euro­
pejskich i.  S tanów, Zjednoczor 
nych.

Powzięcie odpowiednich de­
cyzji w tym  k ie run ku  uzdro- j . .

zania kw e s tii; n iem ieckie j rów ­
nież w. wypadku, gdyby w  o- 
becnych warunkach .nie udało 
się od razu osiągnąć porozu­
mienia w  spraw ie zjednoczenia 
Niemiec. W tym  wypadku na- 

- . ; , • leży . rozw iązywać - to zadanie
" R°by  cald sytuację '  '̂ * | k rok za krokiem,

nia, lecz na tym . aby znaiezc pie i  stw oizy łoby ■ I. uważam  za konieczne, poru-
drogi i środki osłabienia napię - 1  w arunki życia narodow euro- gzenje równieź n iektórych in- 
cia międzynarodowego oraz oejskich. Zamiast ugrupowań
stworzenia atm osfery zaufania j m ilita rnych  -jednych _ państw  
we wzajem nych stosunkach ; europejskich, wym iërzonycti 
m iędzy państwami. i przćciwko- innym  państwom

P rem ier Bułganin s tw ie rdz ił i eu ropejsk im i powinien b rć  
następnie, że pom im o trudnoś- stivorzony system bezpieczeń- 
c i i  przeszkód, konferencja  m o- stwa, oparty na wspólnych wy- , 
że spełnić swoją ro lę  je ś li siłkach wszystkich państw Eu- utzeaifiicy 
wszyscy wykażą szczere dążę- I ropy,, * którego zasady zostały 
n ie  do złagodzenia napięcia sform ułowane- w znanych pro- 
m iędzynarodowego. I pózycjach rządu radzieckiego.

P o lityka  zagraniczna. Zwiąż-1 Nie wolno nie brać pód uw/a- 
ku Radzieckiego — m ów ił da- gę trudności znajdujących się
le j prem ier Bułganin — jest 
jasna. Opowiadaliśmy się i o-

ńa drodze do stworzenia ta­
kiego systemu, a w szczegól-

pow iadam v się za pokojem mię- | ności faktu , że biorące udz-ał 
dzv narodami, za pokojowym  i w obecnych rokow aniach m r- 
wśpółistn ióniem  wszystkich | carstwa są związane układam- 
państw, niezależnie od tego. ja k i i w o jskow ym i z in n ym r państwa- 
ustró i wewnętrzny istn ie je w j mi. Dlatego też' w celu osiąg- 
tym  czy innym  państwie, nie- i  nięcia porozumienia, rząd ra-

nych problemów.
Rząd radziecki^ sto i na sta­

nowisku. że państwa — uczest­
nicy paktu północno-atlantyc­
kiego i układów paryskich z 

■J" i jednej -strony oraz państwa — 
Układu. W arszaw­

skiego.-z drug ie j. , mpgiyby sie 
wzajem nie zobowiązać do nie­
stosowania ■ s iły  zbro jnej prze­
c iw ko  sobie. Rozumie Śię samo 
przez- się, że- zobowiązania takie 
nie powinny dotyczyć nieza­
przeczalnego : prawa państw, 
przewidzianego a rtyku łem  51 
K arty  NZ. do indyw idua lne j 
lu b ' zbiorowej samoobrony w 
wypadku zbro jne j napaści.

Mogłyby one ponadto zobo­
wiązać się do wzajem nych kon-

Zagajając konferencję I l j i -  
czow oświadczył:

Niech m i wolno będzie w y­
razić radość z tego spotkania. 
Jest ono tyń i przyjemniejsze, 
że w łaśnie dzisiaj o tw arta  zo­
stała konferencją szefów rzą­
dów czterech w ie lk ich  mo­
carstw , co jest wydarzeniem 
które — jeśli wszyscy uczest­
nicy konferencji prze jaw ią 
szczere -dążenie do Uregulowa­
nia palących zagadnień mię­
dzynarodowych i do zapewnie­
nia pokoju miedzy narodami 
— powinno wejść do h is to rii 
jako poważny punkt zwrotny 
w stosunkach między państwa­
mi.

Prezydent Eisenhower prze­
wodnicząc w pierwszym dniu 
obrad oświadczył, że po każ­
dym posiedzeniu członkowie 
delegacji będą mogli spotykać 
się na n ieo fic ja lne j rozmowie 
w specjalnym  pokoju Pałacu 
Narodów. Taka nieofic ja lna 
rozmowa odbyła się już po po­
niedziałkowych obradach
Przewodniczący delegacji spot­
k a li się i  rozm aw ia li ze sobą.

OPOWIEŚĆ film o w a  realizo w ana
PRIEZ EKIPE, '» SZTANDARUMCOD/CN 0
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Chciałbym  zw rócić uwagę — 
powiedział ll jic z o w  — zwłaszcza 
na serdeczny przebieg rozmo­
wy między prezydentem Eisen­
howerem a przewodniczącym 
Rady M in is trów  ZSRR i, sze­
fem delegacji radzieckie j B u ł- 
ganinem oraz członkam i dele­
gac ji. ZSRR — Chruszczowem 
i starym  przyjacie lem  prezy­
denta Eisenhowera, m arszał­
kiem  Żukowem .

Wiem — zażartował lljiczow  
— że chcielibyście dowiedzieć 
się czegoś o treść- Jej. rozmowy, 
ale, jak  chyba to dobrze rozu­
miecie. ja  byłem tam na ubo­
czu i niestety nie mogę zaspo­
ko ić  waszej ciekawości. Mogę 
ty lk o  podzielić się z wam i pe­
w nym i fragm entam i, k tóre do 
mnie dotarły. Słyszałem w 
szczególności, jak Eisenhower i 
Żuków  in fo rm ow a li się nawza­
jem. że obaj m ają w nuków  
Mogę też stw ierdzić, że rozmo­
wa toczyła się w przyjaznym  
duchu i że podczas tego n ieo fi­
cjalnego spotkania panowała 
taka sama atmosfera, jak na 
konferencji. W ymiana poglądów 
odbywała się żywo i — jak mo­
głem się domyślić — w duchu 
wzajemnego zrozumienia.

lljic z o w  zaw iadom ił z kole, 
dziennikarzy, że w poniedzia- 
¡ek o godz. 20 prezydent Ei­
senhower wydaje obiad na 
cześć delegacji radzieckiej. Ze 
strony radzieckiej obecni będą 
Bułganin, Chruszczów, Moło- 
tow, Żuków i Gromyko.

Spotkanie Ujiczowa z dzien­
nikarzam i zakończyło się gw ał­
townym  szturmem tłum u ko­
respondentów na dostarczone 
w łaśnie teksty przemówienia 
B u łg a n ln a  w językach rosy j­
skim , francuskim  i angielskim.

skało jeszcze możności skorzy­
stania z dobrodzie jstw  ogło­
szonej przez nas w czasie 
w o jny deklaracji. Narodow 
Zjednoczonych, potwierdzonej 
przez inne porozumienia okre­
su wojennego.

Is tn ie je  problem kom uniko­
wania się i kon taktów  między 
naszymi narodami. Mówiąc 
szczerze — obaw iam y się skut­
ków sytuacji, w k tó re j cale 
narody izolowane są od świata 
zewnętrznego. Naród amery­
kański pragna.łby być przy ja­
cielem narodu radzieckiego. 
Nie ma sporów między naro-

Faure wydał obiad
na cześć delegacji

radzieckiej
W dniu 17 lipca prem ier 

F ranc ji Edgar Faure w yda ł o- 
biad na cześć radzieckiej dele­
gacji rządowej na konferencję 
szefów rządów czterech w ie l­
kich mocarstw.

Na obiedzie obecni b y li:  N. 
A. B u łg a n in  — przew odniczący 
d e legac ji ra d z ie ck ie j, N . §. 
C hruszczów , W. M. Mołotoyy, 
G. K . Ż u k ó w  oraz am basador 
ZSRR we Francji S. A. W ino­
gradów .

Ze strony francuskie j na 6- 
biedzie obecni by li: A. Pinay. 
A. Berard, J. Duhamel, J. La- 
lois, L. Joxe i inn i.

Adenauer wyjechał 
do S z w a jc a r ii
BERLIN . Jak donosi agencja 

ADN, kanclerz A denąue r w y­
jechał dnia 18 bm. na urlop  do 
Szwajcarii.

Podczas urlopu będzie' on po­
zostawał w  ścisłym kontakcie  z 
grupą obserwatorów Jponskich 
przebywających w Genewie w 
związku z konferencją szefów 
rządów czterech mocarstw.

Na 5  minut przed wielkim startem

Ostatnie przygotowania
sportowców polskich do II M IS M

Przygotowania naszych sportowców do I I  Międzynaro­
dowych Igrzysk Sportowych Młodzieży weszły w ostat­
nią fazę. 840 zawodniczek i zawodników 23 dyscyplin 
sportu przebywa na kontrolnych zgrupowaniach, gdzie 
przeprowadzane będą eliminacje, które wyłonią 619 oso­
bową reprezentację Polski na U M ISM .

N ie c o d z ie n n y  ru ch  panu.ie w  
w a rs z a w s k ie j A W F  na B ie lanach . 
W szys tk ie  bo iska  i sale ca ły  n ie ­
m a l dz ień  w y p e łn io n e  są ć w i­
czącym i. Co c h w ila  sp o ty k a m y  
zn a jo m e  tw a rze  m is trz ó w  i w ie ­
lo k ro tn y c h  re p re z e n ta n tó w  na­
szego k ra ju .

W A W F  ze b ra ł sie k w ia t  sp o r­
tu  p o lsk ie go  — n a jle p s i z a w o d n i­
cy  13 d y s c y p lin  sp o rtu . R ep re ­
zen tanc i p ozo s ta łych  10 d y s c y p l.n  
ro z rz u c e n i są na k o n tro ln y c h  
z g ru p o w a n ia ch  w  c a łym  k ra ju  
I  ta k  np. le k k o a tle c i zg rup o w ań ] 
są w  Spalę, bokse rzy  i c ię ż a ro w ­
c y  w  C e tn ie w ie , p iłk a rz e  w C ie ­
c h o c in k u . s ze rm ie rze  w  Z a ko p a ­
nem .

W A W F  o p ró cz  k i lk u s e t  na ­
szych czo ło w ych  sp o rto w c ó w  w 
m ias teczku  n a m io tó w  m ieszka 
pón a d  2 t y ją c e  g im n a s ty k ó w  
p rz y g o to w u ją c y c h  sie do m aso­
w ego pokazu. -

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do m ieszka ń ­
ców  m iasteczka  fe s tiw a lo w e g o ’ 
s p o rto w c y  w godzinach  w o ln y c h  
od za jęć  n ie  nudzą się. W yc iecz ­
k i na im p re z y  sp o rto w e . p rze ­
ja ż d ż k i s ta tk ie m  po W iś le , w y ­
ś w ie tla n ie  f i lm ó w , w spó lne  w ie -

iAOKOK

TiviATA
M O S K W A . Na to rze  K o la rsk im  

w  T u lę  za w o d n iczka  radz iecka  
Lap iszew ska  u s ta n o w iła  ko b ie cy  
re k o rd  ś w ia ta  :w w y ś c ig u  k o la r ­
s k im  na dys ta n s ie  1000 m  ze s ta r­
tu  lo tne g o . R e k o rd o w y  czas w y ­
nosi — 1.13.8.
HELSINKI. W y k a z u ją c y  o s ta t­

n io  dosko n a łą  fo rm ę  czo łow y 
le k k o a tle ta  F in la n d ii Lan d s tro e m  
sko c z y ł o tyczce  4.47 m . wynik 
ten  je s t o 1 cm. lepszy , od  do 
t.ychczasowego re k o rd u  E u rop y  
ra dz ie ck ie g o  skoczka D en isenko

B U D A P E S Z T . P ó łf in a ło w e  s p o t­
kan ie  p iłk a rs k ie g o  P u c h a ru  E u ­
ro p y  Ś ro d k o w e j pom ię d zy  w ę ­
g ie rs k im i zespo łam i H onved  i 
Voeroes Lobogo  z a ko ń czy ło  się 
zw yc ię s tw e m  H on ve d u  — 5:2 (3:2)-

P R A G A . W P radze zakończono 
w7 p o n ie d z ia łe k  m ię d z y n a ro d o w y  
tu rn ie j te n is o w y . W  ' f in a le , g ry  
p o je d y n c z e j m ężczyzn  Czec,o?.i>! ! ° '  
w a k  J a v o rs k y  p ok o n a ł . „ „g ra  
A dam a  -  6:2. 8:3. 5:7, 6:S »
g ry  m ieszane j p rz y n ió s ł zw yc ię  
s tw o  parze CSR S  Adam
zejova nad para w ę g m is k ą  Adam  
— J a v o rs k y  5-7, 6.4, 6 ».

czo m ice  i  ogn iska  p rz y c z y n ia ją  
się do p rz y je m n e j ko le ż e ń s k ie j 
a tm o s fe ry . W n ie d z ie lę  s p o rto w ­
cy p ra c o w a li p rz y  o s ta tn ic h  p ra ­
cach ’ p o rzą d k o w y c h  na s ta d io n ie  
c e n tra ln y m

M im o  je d n a k  w y s iłk ó w  w ie lu  
lu d z i o f ia rn ie  p ra c u ją c y c h  nad 
ty m . aby ja k  n a jle p ie j p rz y g o to ­
wać naszych s p o rto w có w  do 
Ig rz y s k , zd a rza ją  się pow ażne 
n ie d o c ią g n ię c ia .

P isał o n ich  ,.P rzeg ląd  S p o rto w y '*  
z dn ia  11 bm , w  a r ty k u le  ..9 x -d la ­
czego“ .'

Rly do  tej s e r ii d od a m y jeszcze 
jeden  za rzu t. D laczego n ie  'U ru ­
c h o m io n o  d ru g ie j s to łó w k i w  
AW F? Jedna ty lk o  s to łó w k a  (w  
in te rn a c ie  że ńsk im ) i c^uza ilość  
s to to w n ik ó w  p ow o d u ją , że w y ­
d a w a n ie  o b ia d ó w  trw a  o k o ło  3 
godz in .

<«>
PŁYWACY

PRZED IGRZYSKAMI
W A R S ZA W A . Na p ływ aln i 

CW KS zakończono w poniedzia­
łek  kontro lne zawody pływ ackie , 
które zadecydują o składzie re­
prezentacji Polski na I I  M IS M  
i m iędzypaństwowe spotkanie z 
A ustrią. W drug im  dniu doszło 
do k ilk u  m iłych  niespodzianek. 
Pierwszą spraw ił m łodziu tk i zar 
w odnik F lo ty , w ychow anek tre ­
nera M archlewskiego, A ndrzej 
Salam on, po raz pierwszy znaj­
du jący się w kadrze narodowej, 
k tó ry  po zaciętej walce zw ycię­
żył na 100 m m oty lk . — 1.11,6 
przed C ichońskim  — 1,11,9 1
Kossowskim — 1.12,8. Drugą —
przyniosła konkurenc ja  300 tn 
grzbiet., gdzie zw ycięży ł W ojcie­
chowski (trener Dziegielew slti) — 
2.34,9 przed Lutom skim  — 2.36,9. 
Następny bieg przynosi również  
rew elacyjne zwycięstwo tym  ra­
zem jednego z najstarszych re ­
prezentantów Polski — N ikodem - 
skiego. k tó ry  na 200 m klas. u zy ­
skał 2.47,0. D ru g im  by ł Steciuk
— 2.47,1.

Do dużej niespodzianki doszło 
rów nież i w konkurenc ji 200 m 
dow.. k iedy  dopiero na ostatnich  
m etrach L ew ick i o Jedną dzie­
siątą w yprzedzi! znanego grzbie- 
ciste — sam balę, uzyskując 2.16,0,

w  konkurencji kobiet na 200 m  
klas. zw yciężyła P rochow ników - 
na (3.02,9) przed M alinow ską  
(3.07,3), ą dopiero trzecie miejsce 
zajęła Gawronówna (3.09,7). Na  
180 m dow. jeszcze raz zw ycięży­
ła H alina D zików na — 5.55,8. P ły ­
nąca samotnie „de lfinem “ Cedro 
uzyskała na 100 m — 1.27,0.

ur nfacĄ fâfmqek ; Tfoksńtmsą' Hfyżtet &toty T(a/mć*ą w

Akcia  toczy sie w  małym  miasteczku. Młody rac jona liza tor, Antek, podejmuje z kolegam i czyn fes ti- 
walowy: budom* k i lk u  kajaków. Narzeczona Antka, Zosia, pozostająca pod wp ływem  grupkr  „obtboicou. 
po wie lu  wahaniach postanauna przystąpić do czynu..

ŚWIETNY POMYSŁ

ZOSIA: — Niby mnie kochosz, a Jak Jo mom zmartwia­
ni«, to cię nic nia obchodzi...

Jedziesz no cale dwa dni...
ANTEK: — Jakie masz zmartwienia? Co »lę »toto?

ZOSIA: —  Jok to co? Alina ml zabrała tyle sklejki na 
swój kajaki Nie zrobię swojej robotyl 

To Alina pojedzle w końcu do Warszawy, a nie Jal

ANTEK: — A mote Jo co* wykombinuję? Wiesz co? 
Chodźmy prędko na przystań. Pojadę następnym auto­
busem.

ZOSIA: —  Anioł, ty jesteś taki wspaniały racjonaliza­
tor. Wymyśl cośl

(Pat A  str. t)


